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H is to ry  a R zy m sk a  N iebuhr a , przełożona 
z niemieckiego, podług trzeciego wydania przez 
Gol bory j ).

Kiedy w długim przeciągu wieków , nau­
ka zostanie odwróconą od prawdziwego celu, 
jeśli oparta na niezbyt stałych zasadach i za­
głębiona w c iemne j  rutynie,  t rwaniem swern 
uwiecznia błędy i przesądy ; potrzeba naów-  
czas , aby wyyśdż z tey omylnej  drogi , zni­
szczyć błędne założenia, i nanowo ją odbudo­
wać, człowieka, któryby w niejaki sposób za­
pomniał tego , czego się o tey nauce dowie­
dział, któryby zstąpił  do źrzódeł, dla wydoby­
cia ztamtąd prawd gruntownych,  zreformował  
zastarzałe myśli i dał poznać światu, iż nowa 
droga stoi otworem dla każdego, żądającego po­
znać prawdę i naukę. Taki człowiek może bł ą ­
dzić w zastosowaniu swych zasad i przesadzie 
ich następstw,  lecz gdy zasady są dobre , za­
wsze 011 okaże ważną usługę, bowiem prawda  
ponad złomki jego systematu wypłynie. Taką 
była rola Bękarta  w lilozofii i jeśli się godzi 
zblizać dwa przedsięwzięcia, cale różne naturą 
rzeczy i ważnością, s i  parva  licet com ponere  
m agnis, powiemy,  iż N i e b u h r . jest Bękartem 
dla his tory i rzvmskiey.

Od naystarożytnieyszych pisarzów aż do na­
szych czasów , grube chmury zaćmiły wzrok 
wszystkich prawie pisarzów, którzy się zay- 
mowali historyą rzymską. Tak wielką przy- 
wiązywauo wagę do historyi Liwiusza i Byo- 
riizyusza z Halikarnassu , tyle poważano tych

i )  B ib l io lh e q u e  u n iv e r s e l l e .  J u in  i85o.



s t rażn ik ów s tarożytnych podań,  iż ze w s t r ę t e m  
o d w ra can o  oblicze od świę tokradzk ich p rz ed ­
s ięwzięć  , na jakie s>ę s k w ap l iw i  autorowie  zdo­
b y w a ć  ośmielili ,  przeciw tym pomnikom,  k tó ­
r e  uszanowanie  w i e l u  w ieków ,  zdawało  się za- 
Warować od wszelkiego napadu.  Z  drugiey s t ro ­
ny,  cóż bardziey  zatrważającego,  nad zeznanie,  
iż się mylono, cóż więeey w rozpacz w p r a w i a ­
jącego, jak widzieć upada jącą  budo wę ,  k tórey 
podstaw’y aż dotąd uw ażano  za n i ewzruszone;  
chcąc  g ru n to w n ie  w tey mierze poczynać,  na ­
l eżało  udać się do p ie rw ia s tk ów  nauki , lecz 
daleko krócey było i dogodniey,  zamknąć oczy 
p rz ed  świat łem i dozwolić,  by głos n o w a to r ó w  
gub i ł  się w  pustyni .  R ó w n i e  też  ich metoda,  
n ie  wie le  mogła obudzić zaufania; oni przes ta­
w a l i  na obalaniu,  nie s tarając się o d b u d o w y ­
wać;  okazywali  w y łomy i rozpadnienia  budo­
w y ,  nie podając żadnego sposobu n a p r aw y ;  by ­
ło w  tem wszystkiem więeey sceptycyzmu,  n i ­
żeli  nauki.  Jeś l i  k tó ry ko lw iek  z nich  w y  bo­
czy ł  z tey  drogi  i now em  świa t ł em  , objaśnił 
p i e r w ia s tk o w e  epoki  wiekuis tego miasta,  spo­
sób widzenia  jego jasny i głęboki,  bez pożytku 
pozosta ł  dla większey części jego nas tępców,  
k tó rzy  nie usi łowal i  na wzór  jego p rz eśw iad ­
czyć się , iż, jak u  wszystkich l u d ó w ,  począ­
t e k  rzeczy w* mytach byw a  prz eds tawiany ,  t a k  
podobnież  p i e rw ia s tk o w e  dzieje s t arożytnego 
narodu,  są ca łkowici e  mytyczne;  i aby je na le ­
życie pojąć, na leży odkryć ,  pod l i istoryą poje-  
dyńczey osoby, cha rak te r  ca łey epoki.

Bayle,  Beaufor t ,  Levesque i Vico 2) w y p e ł-

a) Bayle  (ur- w Carlat, w ówoześnem hrabstwie Foix 1647,



nil i  s w ó y  o bo w ią zek,  chociaż on pozostał bez  
■widoczney korzyści: l ecz nie  mniey tez jest pra­
w d ą ,  iż myśl i  icb przeniknęły do uczonego ś w ia ­
ta i że kiedy Niebul ir  p o w z i ą ł  zamiar zająć 
się układem dzieła historyi rzyrnskiey, n i e b y t  
zupełnie  w o ln y m  od ich w p ł y w u .  Gdy jednak 
po raz p i erwszy  ogłaszał wypadki  sw y c h  ba­
dań,  nie znał  jeszcze Perizoniusza,  którego dz ie­
ło  podobnie,  jak tw or y  innych geniu szó w,  prze-  
t i wa l o  klassycznćm i zostało n ie p rzew y ższ o -  
nem  w rodzaju ,  w którym było p ierwszem , 
l ecz  które w  czasie p ierwszego  swojego uka-

>706 jeden z n a y g r u n t o w n i e y s z y c h  d y s l e k t y k ó w  
1 sc e p t yk ów swego  czasu , w y d a w a ł  pismo p e r y o d y -  
czr.e Rouvcllc.s de le republiqwe des lettres. Jes t  t a k ­
że au t or em znanego obszernego  dz i e ł a  : D ictionnaire  
h isto n q u e  et critique

Dzi eł a  B e a u ffto r ta . su r i 'in certitu d e  des cinq prem iers 
oiecles de I H isto ire  R o m aine, L a  R epub lique  R o- 
’liiim e  ° U 1 S <t ,ierni de V ancien  gouvernem ent de

Levesque  ( ur.  1736 +  1 8 1 2 )  znany  z p r ac  s w y c h  nad 
H i s t o r y ą  s t a ro ży tn ą ,  wyda ł :  H i s t o i r e  critique d e  l e  re­
p u  ique R o m a in e  O tćn,  dz i e l e  z na mi en i ty  H e e r e n  
powi ada ,  że g „  n ikt  b r ać  do r ąk  m e  powi ni en ,  jeśli  
chce w sobie z a t r zy ma ć  entuzyazni ,  z takim p i erwias t ­
kowe  dzieje Kz y n iu  w y o b r a ża m y .

V ico  (Gi ovann i  B a t t i s t a  ur .  w  Neapolu  1670 out ,  1744) 
o p t a wi ed l iwi e  JJan t em Fi lozof i i  z wany ,  o d d aw s z y  się 
s e i c e m  nauce  p r aw a ,  szczególne  wi dok i  w p r aw o d a w ­
s t w i e  r zy  makiem odnosi ł  do w y ż s zy c h  zasad s p r a w i e ­
d l iwośc i  pownzec hney .  Z t ą d  począł  z a ł ęb i a ć  f i lozof ią  
moralną;  u l ub i on y mi  a u t o r ami  jego byli :  Plato.  T a c y t ,  
Bekon i G r o c y u s z  W dzie łach p i e r ws z e go  w y o b r a ­
żał  ludzi ,  jakimi  byriż mają;  w  drug iego ,  j akimi  są; 
w t r z e c i m  zn ay do wa ł  zaiócf n o w y c h  p o s t ę p ó w  i od- 
k r y c ;  z c z w a r t e g o  p r ze k o n y wa ł  s i ę ,  i i  t owar zys k i m 
z w i ą z k o m ,  mys i  sp r a w i ed l i wo ś c i  p r zy w o d z i ć  powinna .  
Gziela jego: ])e  uno universi p rin c ip ia  e t f in e  uno— 
R rm c ip i dt una  scienza  nouova d ’in terno a lia  com­
m une na tu ra  delle  nnzion i. Os ta tn i e  to  dzieło,  i de a l ­
na h i s t o r ya  c z ł o wi e c z eń s t wa ,  ważne  dla Fi lozof i i  bi- 
z t o r y i ,  uwi ec z n i ł o  pamięć  jego.  p . J l ,
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Kania się. mało zrobiło wrażenia: bowiem au­
tor jego wiek swóy wyprzedzi ł 5).

Daleko odeń szczęśliwszy Niebuhr,  tę miał  
nieocenioną dogodność, iż w czas swóy wystą­
pi ł  ; dzieło jego ukazało się właśnie W’śrzód 
ruchu postępnego nauk historycznych i filozo­
ficznych , w  chwil i ,  kiedy uwaga zwróci ła się 
szczególniey na pisma tego rodzaju 5 ono było 
ogłoszonem w kraju, gdzie każdy system śmia­
ł y  i n ow y  przez to samo nabywał  prawa do 
powszechnego interessu i podobania się, a przeto 
wkrótce  w  Niemczech doznało wszelkich po­
wodzeń.  jakich dostarczają pochwały i krytyki,  
i gdy się nad niem zastanowiono, poznano, iż 
zasługuje, tak na pierwsze,  jako i na drugie.  
W  rzeczy sarney, zgłębienie tych dziejów, po­
kazuje w Niebulirze przymioty,  jakich w yma­
gał stan opłakany historyi rzymskiey i d ow o­
dzi , iż on dokonał powinności , włożoney na 
odnowiciela tey gałęzi nauk historycznych. Nie  
w ie le  zgody, sprzecznomówności samych nawet  
starożytnych pisarzów, były pierwszą zawadą,  
przeszkadzającą do jasnego i gruntownego po­
znania pierwiastkowych wiek ów Rzymu ; po-  
większey części nowsi  pisarze, nie zrażeni tą 
trudnością,  nie starali się ani pogodzić sprzecz­
nych opisów, ani odkryć,  z klórey strony znay-  
dowała się prawda, ani wykryć  źrzódła b łę ­
dów. Niebuhr obdarzony znamienitą historycz­
ną zdolnością, głęboką przenikliwością,  bogaty 
w e  wszelkie  skarby zdtowey  erudycyi, .  potra­
f i ł , w  pośród tylu ciemności. ,  przerw,  sprze­
cznomówności ,  wydobyć pierwiastkowe male-

5) Przemowa do his toryi  rzymskiey .
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ry a ły  historyi i politycznego składu R zym u. 
Korzystajcie z n iek tó rych  da t rozproszonych i 
zbierając w tey p ierw szey  epoce) tak  uszyko­
w an e  między sobą wiadomości , iżby niejakie 
ślady, w ys ta rczy ły  do p rzyw rócen ia ,  za pomo­
cą analogii, ca łkow itey  bud o w y , on w y k ry ł  i 
na jaw  ukazał, z ty lą  podobieńs tw em  do p ra ­
w d y ,  ile tego oczekiwać można od skazów ek , 
za podstaw ę nie liczne fakta mających^ system at, 
którego tra fn ie  n a tu ry  L iw iu sz  i Dyonizyusz 
pojąć nie mogli. T ak  baczni badacze p rzy ro ­
dzenia , za pomocą nie w ie lu  kości rozrzuco­
nych  , odkryw ają  organizacyą z w i e r z ą t , k tó ­
rych  exystencya poprzedziła  ostateczny potop 
na kuli ziemskiey.

Z  tą  przeszkodą, jaką stanow ią sprzeczno- 
m ów ności i ciemne mieysca oryginalnych p i-  
sarzów, łączy się inna trudnieysza do pokona­
nia, w ynikająca ze zw yczaju  uczenia się histo- 
ry i  rzymskiey , takiey , jak ją nam w y s taw u ją  
L iw iu s z ,  P lu ta rc h  i ich naśladów cy; dzieje o- 
w e  (zwłaszcza, jeśli rzecz idzie o p ie rw ia s tk o ­
w y ch  w iekach) w raża ją  się w naszey pamięci 
p ew n y m i uderzającymi r y s y , p ew n y m i hero i­
cznym i i pe łnym i cud o w n o śc i  obrazy, k tó ry m  
skłonni jesteśmy daw ać ważrie mieysce w  h i-  
s toryi rzymskiey, a k tó re  jednak  ostać się p rzed  
zd row ą k ry ty k ą  nie mogą.

Do tey h is tory i,  tak  ozdobioney, mamy dzie­
cinne p rzyw iązan ie  , jest to przyjaciel z fizyo- 
gnomią , przez te  rysy  odszczególnioną, k tó re  
chcą zniszczyć; za trzeć  je, jest to przeszkodzić 
nam  go poznać, jest to  chcieć wymagać ku  nie 
znajomemu in teressu ,  jaki okazujemy ty lko dla 

D i. W 11 Hist, i L it. T , X ,  ib 5 o  r. grudzień. 2  l
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s tarego znajomego. Ty lk o  g w a ł t  sobie zadając 
można odstąpić tych d aw n y ch  przesądów i od ­
rzucić  h is to ryą  opisów,  w  które  mieliśmy tak  
n i ezachw ianą  wiarę.  T o  uczucie,  niezbyt  ii I o - 
zoficzne , nie jest jednak  mniey rzeczy wis tem 
i n i ew ą tp l iw ie  takiem jest ono u  większey l icz­
by czyte ln ików ,  ba n a w e t  i w niek tó rych  u -  
czonych. Tymczasem N ie b u h r  nie wymaga o l 
n ich  zupe łney ofiary z ich boha ter ów  i p a ­
m i ą t e k ,  wydziedziczając z kra iny  p r a w d  histo­
rycznych  te  fakta,  k tó re  same z siebie nic nie 
mają  rzeczywis tego,  zachowuje  je pod postacią 
t r adycyy  lub  m y tó w ,  a wydzie la jąc to,  co weyśdź 
może w  zakres  historyi ,  odrzuca od nich wszy­
stko,  co nie jest au ten tycznem ,  lub  nie nosi na 
sobie p ię tna s tarożytności .  Co zaś nadewszysl -  
ko  godnem jest w n im  po d z iw ie n ia ,  to zape­
w n e  znajomość czasów s tarożytnych:  p rorok 
przes złoś ci ,  zdaje się podnosić za s ło n ę ,  o k r y ­
wa jącą  ko lebk ę Rzymu:  on r a d  p rz ebyw a  w  za- 
c iemniouych l ab i ry n tach  his toryi  k ró lów,  lecz 
nie zawsze z tych  z a k r ę t ó w  bez spotknienia  
się wychodzi .  W ie lb ic ie l  p l ebejów,  namiętn ie  
o d d an y  wolności ,  k tó rą  oni zdobyć usi łowal i ,  
pod błogiem natchn ieniem tego uczucia , pisał  
dzieje ich zapasów i t r y u m f ó w .

Dzie ło jego jest bogatym skarbem,  nie t y l ­
ko r e zu l t a tów  w  ui em zawar tych,  lecz tych na­
w e t ,  na k tó re  pow inno  n ap row adz ić ;  w ą t p l i ­
wości ,  k tó re  obudzą;  hypotezy,  k tó re  u tw a r z a ;  
g łębokie u w a g i , jakie nas tręcza ; wszystko to 
przynies ie  owoce,  a prace,  w przyszłości  p od­
jąć się mające, d la  ich objaśnienia,  rozwijania,  
l ub  zwalczenia,  w ydadzą dla h is toryi  rzymskicy
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nay większą Summę prawdy. Nie było \v  natu­
rze tego dzieła, jednym zamachem dóyśdź do 
doskonałości , nie przeznaczono mu wynaleśdź 
końcowey głoski historyi rzymskiey; atoli au­
tor jego otworzył zawód, usunął szranki,  wska­
zał cel, postąpił kilką krokami na przód i od­
powiedział swemu powołaniu. Aby dokonać dzie­
ła , potrzeba drugiego Niebuhra , k tóryby był 
ws tan ie  wykreślić z dzieła pierwszego, wszyst­
kie ciemne mieysoa, wątpli  wości, wszystkie nie­
pewności,  nie mówię p r z e r w y , albowiem ty ­
siąc razy lepiey jest opuszczać z przyczyny braku 
dowodów, jak zapełniać próżnią hypotezami; i 
dla uzupełnienia  historyi rzymskiey potrzeba- 
by mieć objaśnienia, których,  podług wszelkie­
go podobieństwa do prawdy, nigdy nie zdoła­
my odkryć. Niebuhr  podał nam ciąg matery-  
a łów,  złożonych z opisów różney natury,  z ba­
dań krytycznych i rozpraw historycznych; głó- 
wnem zatrudnieniem jego następców będzie, 
ocenić wartość tey pracy,  przedłużać ją, lecz 
razem też dążyć, ile tylko można, do utworze­
nia całości, lepiey złożoncy, szykownieyszey 
w  swych częściach, jaśnieyszey i bardziey roz- 
winioney,  słowem: do przybliżenia się ku temu,  
co nazywamy kompozycyą historyczną. Brak 
ów porządku u Niebulira , objaśnia się przez 
sposób, w który dzieło jego ułozonem zosta­
ło , opowiadania wymagały badań , nieodbicie 
potrzebnych dla dokładnego ich pojęcia, pun-  
kta t rudne  wymagały cząstkowych rozwinień. 
Ciemność panująca w dziele, jest po większey 
części względną,  która ztąd pochodzi, że N ie ­
buhr  wzbogacony starożytnością i autorami klas-

2 1 *
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sycznymi, łatwo mógł przypuszczać też rzeczy 
znajomość u swych czytelników, i ze traktuje  
m ateryą w tey myśli, iż snadno będzie to do­
pełnić, co się opuściło. Dla tych wszystkich, 
k tórzy nie stanęli na tym stopniu nauki, jakiey 
to dzieło wymaga, czytanie jego jest trudnem ; 

* dla w ielu  z nich całkiem się ono wyda niezro- 
zumiałem, lub  na poły pojętnem, atoli często 
i rzeczywistą niejasność w wyrażeniach myśli 
spotkać można ; niekiedy trudno  odróżnić opi­
nią Niebuhra, od wypadku jego badań, a czę­
sto, doszedłszy do końca rozdziału, wypada na 
nowo począć go odczytywać.

Można takoż zarzucić Niebuhrowi , iż tak 
mało wspomina o swych nowszych poprzedni­
kach, chociaż jawnie często od nich bierze; lak 
on jest zamożny w swą własność, iż każdemu 
może oddać , co się mu należy. Chcielibyśmy 
także widzieć w nim nieco więcey pobłażania 
dla tych, którzy nie przystaną na niektóre czę­
ści jego systematu: przeświadczony o p raw dzi­
wości swych rezulta tów , z góry poniża w szy­
stkich, którzy się o tem nie dadzą przekonać; 
zapowiada im, iż nie trzymać się jego zdania, 
jest to niedotrzymywać kroku nauce i opodal 
się jey pozostawać. Tuszymy sobie, że to za- 
wczesne potępienie, nie przeszkodzi uczonym 
wyjawić swych pow ątpiew ań, które w  nich o- 
budziły części hipotetyczne i nie ze wszystkiem 
gruntowne historyi Niebuhra. Takie, jak jest, 
to  dzieło, zawsze będzie dla autora jego pięknem 
do chwały  prawem: zasługiwało ono na u w a ­
gę uczonych francuzkich i P. Golbery rzeczy­
wistą wyświadczył usługę historyi, czyniąc zro-



zum iałem  dla swych młodych w spó łz iom ków  
dzieło, zdolne ukształció  w nich smak i podać 
p rz y k ła d  pilnego uczenia się dziejów. P rze k ła d  
jego, d robiazgow o dosłów ny , w tern ma nieza­
przeczoną w artość ,  iż dok ładn ie  oddaje myśl au­
tora ,  którego trzeba w pew ien  sposób o d tw a­
rzać w łasne w yrażen ia ,  by się nie om ylić w  ich 
znaczeniu.

P ie rw sz y  tom tey h is tory i,  p rzed  h is to ryą  
rzym ską , w łaśc iw ie  tak  nazw aną ,  zamyka bada­
nia  o I ta lsk ich  l u d a c h , k tó re  mają stanow ić  
p rzed m io t  ninieyszego w yciągu. W  nim  w yło ­
żymy re zu l ta ta ,  do k tórych  p rzyszedł N ie b u h r ,  
bez ukazania i roz trząsania  d o w o d ó w , jakich m u 
dostarczają cytacye , s łużące za podstaw ę jego 
badań.

• R zy m ian ie  n ie  s tanow ią  części żadnego z n a­
rodów  italskich , lecz pow sta li  z m ięszaniny w ie ­
lu  ich pom iędzy  sobą, zu p e łn ie  obcych jednych  
drugim . O w e narody  p rz e la ły  na R zy m , m nó­
s tw o  sw ych zw yczajów  i in s ty tucyy , tak ,  że ich 
h istoryą p o w in n a  hydź niejakoś w stępem  do h i­
storyi rzym skiey , d la  każdego, chcącego dok ła­
dn ie  odszczególnić c h a ra k te r  n a rodow y  R zym u, 
pom iędzy  obcemi zasadami, k tó re  do sk ładu  je­
go weszły. Rozmaici au toro  wie starożytn i,  zay- 
m ow ali  się h is to ry ą  lu d ó w  italskich: K a to n  C en­
zor ,  k tórego  dzieło s tracone d la  nas, lecz p rz e ­
p isyw ane  było  p rzez  pożnieyszych p isarzów , po­
daje w  tey  m ierze  wiadomości podług  w sze l­
k ich  p rzypuszczeń  dok ładne ,  w ow ych  albow iem  
czasach, w  k tó ry ch  p isał,  n a ro d y ,  zaymujące je­
go uwagę, jeszcze nie zaginęły; m iał p rze to  w szel­
kie dogodności , służące do wyjaśnienia jego



przedmiotu.  W a r ron  i Juliusz Hyginus, których 
dochowały się ułamki, zdawali się nie przestrze­
gać krytyki .  Cesarz Klaudyusz ułożył liistoryą 
tyrreńską,  przywaloną za swem ukazaniem się 
wzgardą powszechną, która okrywała jey auto­
ra. Ztemwszystkiem jest to strata niezmierna: 
Klaudyusz bowiem ze swego położenia , mógł 
dać obszerną rozciągłość swym badaniom: s t ra­
ta tem znacznieysza, iż się nie zachował żaden 
ułamek tey history i ; Podobnem także jest do 
prawdy,  iż Arystoteles zaymował  się ludy ital- 
skiemi, lecz praca jego do nas zgoła nie doszła.

I ta l ia , tak była naawaną od jey mieszkań­
ców / ta li  , nie zaś, od słowa italos,  oznacza­
jącego w ó ł,  jak utrzymywano. To nazwisko I -  
ta l ia  , k tóre  było krajowem , odnosiło się do 
całey części południowey półwyspu , od prze­
działu naznaczonego kierunkiem T y b r u  i przy­
l ądku  Garganus. Przec iwnie Grecy dawali na ­
zwisko / ta l i  tylko Enotrom, a nasLępnie ogra­
niczyli rozciągłość Italii do posiadłości tego lu ­
du; zrazu zacieśnione do ostateczney kończyny 
półwyspu,  kiedy się kraina tego narodu zwię ­
kszyła , nazwisko Italii zastosowanem było do 
kraju zajętego, między rzeką Laos, JYIetaponte 
i Rhegium. Od czasu wyprawy Pyrrusa,  Gre­
cy nazywali  Italią kraje zajęte przez Rzymian; 
z czasem powoli nazwisko to rozciągnęło sie 
ku  północy,  a Polybiusz niem mianuje cały kray 
aż do Alp. Daleko poźniey, za czasów Maximi-  
ana, imie Italii ściągało się tylko do prowincyy,  
które  nakoniee u tworzy ły  Lombardyą.

Poznawaniu rozmaitych ludów, które nastę­
pnie  po sobie zaymowały ziemię italską, przed
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podbiciem R zym ian , tow arzyszą  w ie lk ie  t ru d n o ­
ści; w odległości czasów ła tw o  jest mieszać lu ­
dy i mylić- się, co się tycze b y tu  narodów , o 
dziejach, k tórycli ledw o  słabe pozostały skazów - 
ki. P y tan ie  p rzed  innem i naprzód  nastręcza ją­
ce sic j e s t : jaki lud  okazał się p ie rw szy  w I- 
ta I i i , chociaż byuaym niey  przez  to nie rozum ie­
my , odkryć  stanow czym  sposobem , jacy by li  
p ie rw ia s tk o w i mieszkańcy tey części globu; h i -  
s to rya ,  jest jeszcze zamłoda na rozw iązanie  po­
dobnych  z a g a d n ie ń ; przeto  prosto rzecz idzie 
o zbadanie, do jakiego n a ro d u  odnoszą się nay- 
s tarożytnieysze, jakie m am y data  o Italii.  N ie­
b u h r  m niem a , iż to się ściąga do Pelazgów . 
N azw an ie  to p rzypom ina  uczonym i filologom, 
w ie lk ą  liczbę b łę d ó w  i hypotez , k tó ry ch  w y ­
liczenia tk n ąć  się nie chcemy: nasze założenie 
pow ołu je  tylko , do w yłożenia m niem ania n a ­
szego autora .

Pe lazgow ie  byli narodem  zupełnie , oddziel­
nym  od H e llenów  i m ó w il i  językiem razem r ó ­
żnym  i podobnym : by ły  pomiędzy tym i lu d a ­
mi, mimo rozmaitości pochodzenia, ścisłe zw iązk i 
p o k re w ień s tw a ,  co dowodzi uic ty lko  ła tw ości,  
z jaką rozmaite szczepy P e lazg ó w  p rzek sz ta ł­
cały  się w H e llen ó w , lecz jeszcze bytność w ję­
zyku łacińsk im  zasady pelazgickiey , k tó ra  go 
zbliża do języka Greckiego- W  następstw ie  cza­
su Pelazgow ie  byli uwrażani za G re k ó w  i ich  

' teologija tak ąż  się stała.
P e lazg o w ie  ukazują się w h is to ry i , jakiey 

sięgają nasze p o m n ik i  i t radycye  w  stanie r u ­
iny  i u p ad k u ,  i dla tego naród  ten zawsze jest 
d la  nas enigm atycznym . S ta roży tne  podania m ó-



w ią  o nim, jako o plemieniu prześladowanym 
od wyższych mocy niebieskich , wydanem na 
łu p  nieskończonych nieszczęść , a ślady zosta­
wione przez Pelazgów w nayodlegleyszych k ra ­
inach, dały początek przywidzeniu, k tóre chcia­
ło ich widzieć błąkających się z jedney do dru- 
giey krainy, by uyśdź tych nieszczęść.

Pam iątki są naylepszem dziedzictwem na­
rodów i żaden lud  pod tym względem nie był 
więcey prześladowany od Pelazgów. Jednak gdy 
potrafimy dostatecznie ocenić podania do ich się 
ściągające i odkryć ślady ich siedlisk, uznamy 
w  nich jeden z naywiększych narodów staro- 
żytney Europy. Zgoła nie jest to hipotezą, mó­
w ię  o tem z naywiększem przekonaniem histo- 
rycznem: był czas kiedy Pelazgowie mieszkali 
od Po i Arno do B osforu : siedziby ich były 
tylko przerw ane w Tracyi, tak  atoli, iż wyspy 
północne morza Egeyskiego, nanowo poczyna­
ły  łańcuch, wiążący T yrrenów  Azyi z Pelazgi- 
ckiem Aęgos.”

Ze wschodu Samothrace, Jonija, wiele miast 
Azyi mnieyszey, między innemi Troja, równie 
też wiele wysp Archipelagu, były zamieszkane 
p rzez Pelazgów. Mieszkańcy Macedonii i E p i-  
r u ,  ludy osiadłe nad brzegami i p rzy  uyścip 
Achelousa, Dolopowie, składali część plemienia 
Pelazgów. Peloponez, podług praw dopodobień­
stw a, w początku był zamieszkany przez P e ­
lazgów ; Attyka , Tessalija nadewszystko, były 
głównem  mieyscem ich siedlisk , a tessalski i 
pelazgicki są wyrazy jednoznaczne. Tenże sam 
początek przypisać wypada L iburnom , nasiedla- 
jącym wschodnia pobrzeże Adryatyckiego morza.
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W  Italii Pelazgowie p raw ie  się wszędzie uka­
zują, jako naydawnieysi mieszkańcy, jeśli zw ró­
cimy uwagę na południowy koniec półwyspu, 
zdobyty przez osady greckie, postrzeżemy , że 
niewolnicy tych nowych przybylców byli P e -  
lazgami, to jest: iż lud Enotryi, zwyciężony przez 
Greków, był ludem  pelazgickim. T e  osady w y­
w ierały  bez w ątpienia w ielki w p ływ  na całe 
południe Italii  ; nie należy im jednak przypi­
sywać wszystkich początków g reck ich , tam 
znaydowanych. Pow inow actw o Hellenów i P e -  
lazgów i wcześnieysza bytność w  Italii osta­
tn ich ,  daje poznać, iż oni mieli wielki udział 
w  tem wszystkiem, co z pierwszego razu zdaje 
się pochodzić od Greków. Podnosząc się wzdłuż 
pobrzeża wschodniego półwysp.u , znaydujemy 
Peuce tów  i Daunów (Peucetiens,Dauniens), k tó­
rzy , jak się zd a je , byli szczepem Pelazgów ; 
widzim y w Picenum  ślady w ielu  siedzib pe- 
lazgickich i u u y ś c ia  P adu , Spina podług po­
dania, była kolonią Pelazgów. Na drugiem po- 
brzeżu od Pizy aż do granicy E n o tró w  , cią­
gnie się szereg miast ty r re ń sk ic h , rozsianych 
w zdłuż morza , k tó re  ztąd wzięło nazwisko. 
Tedy T yrrenow ie , zamieszkujący całe pobrze- 
że zachodnie , byli Pelazgami , nie zaś E t r n -  
sk a m i, jak daleko poźniey mniemano: w  rze­
czy samey ostatni naród dla tego odebrał to 
nazwanie , iż opanował T y r re n ią  , zamieszki­
w aną  przez starożytnych T y rreuów . Mnóstwo 
świadectw , k tóre  roztrząsać zbyteczną byłoby 
rzeczą, łączy się, dla udowodnienia podobień­
stw a  T y rreuów  i Pelazgów i pokazania, iż E -  
truskowie nie są osadą lydyyską , przyprowa-
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(kona od Tyrrenusa, lecz raczey narodom pe- 
lazgickim. Skoro raz ta różnica dobrze się od­
znaczy, wszystkie starożytne osady tyrreńskie 
pobrzeża zachodniego, winny bydź odniesione 
do Pelazgó w. Nie wyliczając tu  wszystkich 
miast E tru ry i  i Kam panii, odwołujących się do 
tego początku, zatrzymaymy się u kolebki hi- 
storyi rzymskiey; odkryjemy, iż naydawnieysi 
mieszkańcy T y b ru  niższego, byli S yku low ie ,  
lub  Argiwy (Argiens) to jest, Pelazgowie. Abo- 
rigeni albo pierw iastkow i mieszkańcy Latiurn, 
nazwani byli Aeheenami, innem mianem pe- 
lazgickiem. Wszyscy ci Pelazgowie podbici zo­
stali przez lud obcy, k tóry  zstąpił od Abruz- 
zes; zapomniano nazwiska tych zdobywców, 
którzy z Rzymianami złożyli naród Latynów. 
Część Sykulów wówczas w yw ędrow ała  do Sy­
cylii i  na południe Italii.

Aż dotąd widzieliśmy Pelazgó w tylko na 
pohrzeżach dwóch mórz , a w tem szliśmy za 
skazówką autorów greckich; dopiero potrzeba- 
by wiedzieć: czyli oni także mieli swe siedzi­
by w  środkowey części kraju: w tym wzglę­
dzie mało jest dat , jednak Niebuhr mniema, 
iż widzi ślady tego narodu we środku pó łw y­
spu z nazwisk rozmaitych miast, k tóre , podług 
niego, mają formę pelazgicką. T e  są Acheron- 
tia, Telesia, Argyrippa, Śipontum, M aleventum  
i Frum entnm . Daley na północ, przypisuje Kro- 
tonie początek pelazgicki, wykładając sposobem 
trafnym , lecz może podległym krytyce, pew ne 
mieysce z Herodota przywodzone od Dyonizyu- 
sza. Jednak nie zdaje się do p raw dy  podobnćm, 
aby Pelazgowie pomknęli się aż do wnętrza
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I tali i ,  owszem śrzodkowe części około łańcucha 
A p e n in u  były zamieszkane od na rodów  ro z ­
maitego pochodzenia,  k tóre  występujacc z e s w v c h  
s iedl isk,  u jarzmiły  P e lazgów ,  zmięszały się z n i ­
mi  l ub  ich w y p a r ły  z kra jów przezeń zajętych.  
W y p a d a  przeto poznaó dzieje tych z owych l u ­
d ó w ,  k tó rych  r e w o lu c v e  odnoszą się do histo- 
ryi  rz ymskiey ,  l ub  k tó ry ch  obyczaje miały 
w p ł y w  na ins ty tucye Rzym u.

Oskowie  albo Opikowie ,  k tó ry ch  Auzonowie 
są szczepem,  zdaje się, iż przebyw al i  nas tępnie 
w okol icach L a t iu m  i Kampani i  , gdzie zajęli  
mieysce narodó w pelazgickich.  Oni  byli w y ­
parci  ze sw ych  s iedlisk przez  l ud y plemienia  
Sabe l lów ,  k tór e  ich zagnały ku po łud ni ow i  pół­
w y sp u  i nakoniee p rz yw iod ły  do podległości.  
Język jednak oski opar ł  się w y tęp ien iu ,  sami  
n a w e t  zdobywcy go przyję li  i on poźniey wszedł  
do składu  innych dyalek tów.  Można poznaó w o- 
skini zasady języka łacińskiego,  obee zupełn ie  
względem  greckiego, można tam znaydować for­
my i odmiany,  k tó re  się w  łac ińskim pod po­
stacią w y ją tk ó w  ukazują.  P rze to  b ynaym niey  
nie jest d z iw n e m  , iż Rzymianie  poymowal i  
sztuki  t ea t r a lne ,  pisane w języku oskim i przed­
s tawiane  w  R zymie  pod nazwiskiem ^ I te l la n e s . 
Język ów,  z którego się dochowały  napisy,  by ł  
upowsze chni on y w po ludn iow ey  Ital i i  i ex y -  
s towa ł  jeszcze za czasów Enniusza .  Poeta  ten,  
rod em z Messapi i,  m ó w i ł  n im,  jako językiem 
oyezystym. Pom ię dzy rozmai temi  ludy,  k tóre  
się odnieść dają do n a ro d u  Osków,  N ieb u h r  
daje mieysce W o l s k o m ,  k tó ry ch  ścisłe p o w in o ­
w a c tw o  do wodzi z Auzonami .  E k w o w i e  prawie
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nieoddzielni od Wolsków w historyi rzyraskiey, 
należą do tegoż szczepu. Naród ów wystawia­
ny jako uiebezpieczny dla Rzymu, zasiedlał gó­
ry na wschód i północ od tego miasta.

Nazwisko Sabelli da wane było przez Rzymian, 
wszystkim ludom, których początek sięgał Sa­
binów. Kolebką ostatnich były wierzchołki A- 
peninów, niedaleko Amiterne. Wyszedłszy ze 
swey pierwiastkowey oyczyzny, od naydawniey- 
szych czasów,zaymowali okolicę, która od trzech 
tysięcy lat ich nosi nazwisko, a z łona tey oko­
licy wywędrował w znaczney liczbie lud i na­
stępnie rozpierzchnął się po rozmaitych krajach, 
szczególniey ku południowi Italii, gdzie zgnę­
bił Pelazgów i Opików przed nim osiadłych. 
Było to zwyczajem religiynym u italskich lu­
dów, poświęcaó w ofierze wiosnę św in ta  w t ru ­
dnych w.oynach lub zaraźliwych chorobach: o- 
fiara ta obeymowrała wszystkie płody wiosny; 
po dwudziesta leciech zwierzęta były zabijane, 
albo okupowane, a młodzież wysyłano za gra­
nice kraju, podanie utrzymuje, iż te śluby da­
ły powód do wędrówek ludów sabellickich, i 
ze bogowie, którym się oddawali, posyłali zwie­
rzęta poświęcone, mające służyć za przewodni­
ków tym koloniom. Za czasów królów rzym­
skich, Sabinowie zstąpili daleko na lewy brzeg 
Tybru i zraięszali się z Latynarni aż do połu­
dnia Anio. Opis wojen z Sabinami, składa zna­
czną część haydawnieyszych rocznych dziejów 
Rzymu; lecz one całkowicie ustają około 3o6 
roku, a to wyraźnie schodzi się z rozpostarciem 
się tego Indu ku południowey Italii. Odtąd więc 
ku temu celowi zmierzały ludy sabellickie i sta-
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rożytni  Sabini  nad brzegami  T y b r u  , ut rac i l i  
swe  znaczenie.

K iedy R zy m  p r z e m k n ą ł  granice L a t ium ,  
Sabe l lowie  ze wszystkich  ludów I tal ii ,  byl i  nay-  
rozeiągleyszym i naywiększym.  Kampan ia  była 
zajętą przez  Sam ni tów , k tórzy ją opanowal i  
w cz w ar ty m  w ieku R zy m u  i jakeśmy juz po­
wiedzie l i ,  lud  Kampańs k i  powsta ł  ze zmiesza­
nia się Opików  z Samni tami .  K u m y  i JSole za­
chowały  jednak , jak się zdaje, na ród ,  którego 
G recy znaczną część składal i.  Inni  Sabell i  od 
w odza  Luciusza  nazwani  L u k an am i  , najechal i  
i dali  nazwisko L ukani i .  Z ra zu  osiedli  na po- 
brzeżach niższego morza ,  nic w przód zajęli E -  
n o t ry ą ,  aź daleko poźnicy,  k iedy tam już gre­
ckie miasta były pozakładane.  Ukolo 359 roku  
od założenia R zy m u ,  I tal ioci  albo Grecy p o łu ­
d n ic o  ey I tal ii ,  zawar l i  p rz ec iw  L u k an o m  p ier ­
w szy  odpo rn y  zw iązek,  k tó r y  i stniał  pomiędzy 
gr eck iem i  osady na tein pobrzeżu Lecz  w' 362 
L u k a n o w i e  odnieśli  nad niemi  s tanowcze z w y -  
c i ęz two ,  k tór e  im dozwoli ło  daleko się rozcią­
gnąć  i zająć po łud niowe brzegi pó łwys pu.  ISa- 
koniee w 5 ty3, posiadłości ich dosięgły swey nay- 
większey obszerności- W e  t rzy lata poźniey u-  
kazał  się l ud  B r u t o w , złożony z t ł u m ó w ,  po­
wstających w czasiech zamieszek i skutkiem 
długich w ojen, k tóre  się zw iększają l iczbą pł a­
tny ch  i n iew o ln ik ó w  zbuntow anych : była  1o 
mięszanina  rozmaitych ujarzmionych narodów7, 
powiększey części E n o t r ó w ,  zamienionych w G r e ­
k ó w ,  a lbowiem,  kiedy ca łkowite  ludy  p r z y w ie ­
dzione są do niew oli , pow szcehne powstania 
byw a ją  n ieuchronne.  T e  hordy  bez hamulca,  od-



d yc ha ją c  ze m s tą  za wielo wieczną  n i ewo lę ,  spu* 
s t o sz y ły  miasta  L u k a n i i  i o d e r w a ł y  od niey n a y -  
w i ę k s z ą  i nayp ię k n ie y sz ą  część posiadłości .  T a ­
k i m  sposobem ogołoceni  L u k a n i e ,  mus ie l i  w y ­
r ze c  się do czasu i bez, nadz iei  s w y c h  p r a w ,  
b y  się z j ednoczyć  ze s w y m i  d a w n y m i  p o d d a ­
n y m i  i nagrodz ić  ponies ione  s t r a t y ,  p rz ez  zabo­
r y  w  t a r e u t y ń s k i e y  odnodze.  R z y m ia n ie  w s t r z y ­
m a l i  p ę d  ich n a p a d ó w  i zdobyl i  na nicli  ł u p  bo­
g a ty ;  n iezgody  w e w n ę t r z n e ,  p a ń s t w o  ro zdz ie ra ­
j ą c e ,  n ie  d o z w o l i ł y  L u k a n ó m  d łu g o  się p r z e m o ­
c y  opierać .

M a r s o w i e ,  M a r r u c i n i ,  P e ł i g n o w i e  , W e s t i -  
n i  i H c r n i c y ,  k t ó r y c h  w id z im y  w  w o y n a c h  luli  
p r z y m i e r z u  z R z y m i a n a m i ,  na leże l i  wszyscy  do 
sa be l l i ck i ego  p le m ie n ia .  P i c e n u m  także  zajęte  
b y ł o  p rz e z  n a r ó d  pochodzący  od S a b i n ó w .  W s z y ­
scy S abe l l i  m ó w i l i  w s p ó l n y m  ję zyk ie m ,  czego 
jes t  d o w o d e m ,  iż p o k a z y w a n o  po czą t ek  sab iń-  
ski  s ł o w a ,  p r zez  jego użyc ie  w  j ę z y k u  s a m n i -  
c k im .  M a r s ó w  język  w y s t a w i a  tę'/, s am ą ana lo-  
giją.  Z d a je  się,  iż do tego  osta tn iego  języka  u -  
ży wari o p isma ła c iń sk ie g o  , k iedy  głoski  n a p i ­
s ó w  sam nic kic l i  są e t r u s k i e ,  l u b  g reck ie .  L u -  
k a n o w i e  n i e t y l k o  u ż y w a l i  p i s m a ,  l ecz także  i 
j ę zyka  greck iego ,  k t ó r y m  m ó w i l i  z t a k ą  ł a t w o ­
ścią,  iż pose ł  ich w p r a w i ł  w  p o d z i w i e n i e  z g r o ­
m a d z e n i e  s v r a k u z k i e ,  czystośc ią  s w e y  m o w y .

,, S a be l l i ,  gó ra le ,  w ł a ś c i w i e  s ł aw i l i  się 
z p r z e s t r z e g an ia  s u r o w e y  m or a ln oś c i  i r o z s ą d n e y  
w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i ;  S a m n i t o w i e ,  M a rs y ,  P e l i g n o -  
w i e  byl i  w o j e n n y m i  i w i e r n y m i  w o l n o ś c i  aż 
do śmie rc i ;  P i c e n t y n i  m ię k k ic h  obyczajovy i l ę ­
k l i w i  ; Sa b in i  p o boż n i  i s p r a w i e d l i w i  ; L u k a -
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n ow ie  b u rz l iw i  i łupieżcy.  Co się tycze cha ra­
k t e r u  K am p an ó w ,  t a k s i e  oni oddali l i  od swych  
p rz o d k ó w ,  iż n iepodobna tu czynić by naymniey-  
sze zbl iżenie.  Ws zys cy  Sabell i ,  nadewszystko 
Marsy,  w yk łada l i  znaki ,  a szezeę,ólniey lo t  p t a ­
ków.  Marsowie  chełpi l i  się także  sz t uką zakl i­
nania w ężó w  i leczenia od icli ukąszenia,  ma-  
g iczncmi  sposoby. Szar la tani  ukazujący sw e ku-  
g l a r s tw a  p rz ed  ludem,  k tórych jedyną .było za­
l e t ą  w yw ijan ie  z naywiększą  pew no śc ią  tenii  
jiłazanii,  z ich p rz ybywają  kra ju  z Lago di Ce-  
lauo,  do Abruzzo,  R zym u i Neapolu . ”

, ,W iększa  część tych ludó w zamieszkiwała 
o t w a r t e  m ia s t a ,  nie brakło im także i miast  
obronnych,  lecz te w  małey zn aydow ały  się l i ­
czbie i nie ma w Sarnnium żadney ru iny,  k tó ­
ra by poprzedzi ła epokę Rzym ian.  Sabel lowie  
posiedl iby całą I tal ią,  jeśliby u tw o rzy l i  państwo,  
spóyne w  częściach, l ub  przynaymniey  mocno 
uzasadowionę,  tak,  aby t rwa łość  posiadania za­
b o r ó w ,  zabezpieczyło zu pe łn ą  ich podległością,  
l u b  przez  osady. Lecz oni ostatnich nie łączyl i  
ściśle z macierzys tą ziemią; były one względem 
niey zupełnie  o b c e ,  a n iekiedy n a w e t  i n ie­
przyjazne.  T ak im  to sposobem K a mpan ia  w y ­
dobyła się zpod panowania  Samni tów.  K iedy  
się woyna wszczęła między R zy m em  a Samni-  
um , k a n t o n ó w  sabell ickich było dwanaście.  
Między temi  okręgi M ar só w  i t rzy inne  śro d­
k o w e  , połączone były przymierzem i narodo- 
w e m  p raw em ,  lecz bez wspólnego rządu.  Ści- 
śleyszy w ę z e ł  łączy ł  cz tery ludy z rzecząpospe- 
l i tą  samnicką,  k tó ra  na w o y n ę  w ybiera ła zw ierz­
chniego woyskowego  naczelnika  , a jego t y t u ł
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Sabellicki etnbratur  zamienił się «v sposób w y­
rażania się w łacińskim języku, dla oznaczenia 
naczelne dowództwo trzymającego. Związkowi 
Marsy, Samnici i Lukanowie byli wzajemnymi 
nieprzyjaciółmi. Starożytni Sabinowie i Picen- 
tyn i obojętnie się zachowywali względem in ­
nych części narodu. Jednak Samnici, własnym 
siłom zostawieni, nie ulegliby przemocy R zy­
mian, jeśliby mieli urządzenia krajo-składu ty ­
czące się, na wzór ostatnich i tę jedność, k tó ­
rą  wszystkie starożytne ludy winny były, tyl­
ko przeważającey stolicy.”

Oinbrowie (O m briens)  naród prawdziwie 
italski , stali się przemożnymi od czasów Pe- 
lazgów i zaymowali od wieków oprócz Ombryi 
część południową E tru ry i ,  kray zdobyty przez 
Sabinów, między Apeninami i Tybrem ; oni za­
palczywie wojowali E trusków , dla u tw ierdzenia  
posiadania krajów sąsiednich niższego Padu; dzie­
je ukazują nam ich, ściśnionych na lewym brze­
gu T ybru  i wschodnich pobrzeżach Italii, mie­
dzy Garganus i uyściem Padu , gdzie się po- 
źniey potworzyły osady Gallów. Naród Ombryy- 
ski składał się z rozlicznych ludów, z których 
jedne mieszkały po miastach, inne w wieyskich 
okręgach. Zwyciężeni w  jedney bitw ie przez 
Rzymian, dobrowolnie lub  też zm uszen i, m u­
sieli mieć czynny udział w  woynach, wydanych 
przez potężnieysze narody Rzymianom. P r z y ­
wiedzione pewne mieysce z Liwiusza , mogło­
by naprowadzać na myśl, jakoby Ombrowie u -  
żywali języka etruskiego, jednak piśmienne gło­
ski ich napisów, zgoła nie są etruskiemi, owszem 
język ich zdaje się raczey zbliżać do łacińskiego.



—  5 3 7 —

Z w r ó ćm y  dopiero u w a gę  na n a r ó d ,  k tó ry  
jakkolwiek nieznany i os ławiony od G re k ó w  i 
R zym ian,  jest jednak jednym z nayp a m ię tn i ey -  
szyck n a r o d ó w  w s tarożytności .  In te res ,  jaki 
w  nowszych czasach obudzi ł  się w z ględem E -  
t ru s k ó w ,  p r a w em  o d w e tu  wynagradza  za d ł u ­
gą n iepamięć,  w k tó rą  ich w trą ci ło  , zupe łne  
p r a w ie  mi lczenie historyi  s tarożytney,  lecz t e ­
m u  in leressowi  nie zawsze towarzyszą  zd rowa 
k ry ty k a  i bez interessowna dobra  wiara .  , ,Za-  
dna  część l i t e r a tu ry ,  odnoszącey się do his to­
ryi s tarożytney,  nie zawiera ty le  n iezrozumia­
łych rzeczy,  bezzasadnych,  n ieużytecznych,  a na­
w e t  zw od l iw ych ,  jak to, co pisano o języku i 
historyi  E t r u r y i  , od czasów Anniusza  z W i -  
te rb y .

Nie  będziemy się zastanawial i  nad  b ra niem 
za jedno E t r u s k ó w  z T y r r e n a m i ,  co zaś do ich 
lydyyskiego początku,  to jest dos tatecznie oba­
lone  różnicą  języka,  zwycza jów i religii ,  jaka 
zachodzi między L y d y y cz y k am i  i E t r u s k a m i  4), .  
P r z e to  wypada  zbadać,  zkąd oni przyszli  i jak 
p rzyby l i  do Itali i .  W i e m y  z n iektórych  mieysc 
au to ró w  s t a ro ż y tn y c h ,  iż R e t o w i e  (Roet iens) 
i inne  alpeyskie ludy,  były  pochodzenia tuskie-

4) O t t r ied  Muller w dzielę swojem pod tytułem' Die M* 
trusker bierze za lud p ierw iastkowy E t ru ry i ,  naród od; 
Dyomzyusża nazwany Jiasena, lecz bynaymniey nie s ta­
nowi o jego początku: mniema, źe lud ten przyjął wśród 
siebie kolonią Pelazgów, p rzybyłych  z L y d y i  i nazwa­
nych T y rren am i,  k tó rzy  zaszczepili  w E t r u r y i  smak do  
sztuk pięknych , podług tegóź Autora poblizkie ludy  
dały całemu narodowi nazwanie T u s c i , stosownie do 
nazwania Tyrrheni, jnkid mieli osadnicy. W tam ey rze ­
czy mówiono j['vQQrjVÓC i TnęOrjitÓifi z tąd  Tursiensr 
Turscus, Tuscus.

iVs. W  ii- H ist, i L it .  T . X .  i65o r. grudzień . 2 2
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go, to jest: z tegoż samego wydzielili się szcze­
pu , co i Etruskowie; i podług powszechnego 
mniemania, ci Retowie byli to Etruski, którzy 
po wygnaniu z Etruryi przez Gallów, w góry 
się udali. Lecz, by przystać na to przypuszcze­
nie, wypadałoby mniemać, iż doliny! alpeyskie 
ledwo były zamieszkane: jakby bowiem zbiegi 
i tułacze mogli zawojować na góralach oyczy- 
znę, którą ci im wydrzeć usiłowali? Trudno 
się tedy zgodzić, by te strony pozbawione były 
mieszkańców: nadto dla czegożby Etruskowie 
mieli szukać w Alpach przytułku, gdy go mo­
gli znaleźć nad Padem i około Apeninów. 
Z większem tedy podobieństwem do prawdy 
będzie przypuszczenie, iż przed najazdem Gal­
lów, Etruskowie zajęli te góry, by z nich u- 
czynić przedmurze od północnych ludów , że 
jedynie tylko z przezorności posiedli kray pu­
sty, albowiem potęga ich nie była tak wielką, 
by w stanie byli wyprzeć mieszkańców i za­
prowadzić tam swe osady.

Lecz wszystko się lepiey wyjaśnia, skoro 
widzieć będziemy w Recyi jedno z pierwiast­
kowych siedlisk ludu etruskiego, który się ztąd 
Rozpierzchnął po całey Italii , zostawując je­
dnak wielką cząść narodu na ziemi swych przod­
ków; pozniey, kiedy dla wychodźców znikły 
dni pomyślności, łatwo oni znowu mogli po­
wrócić do oyczystych siedlisk. Na poparcie pier- 
Wszey części tego mniemania ; Niebuhr przy­
wodzi twardość języka Etrusków, którego śla­
dy zdaje s i ę , iż pozostały we florentyńskim 
dyalekcie; to dla niego jest dowodem, że lud 
ten  poezątkowie wyszedł z wysokich gór i ten -
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k g  sam ch a rak te r  postrzega w napisach, poka­
zujących z przyczyny n iedosta tku  k ró tk ich  gło­
sek , iż spółgłoski w  ty m  dyalekcie sk ładały  
g łó w n ą  część dźw ięk ó w . Można podobny do­
w ó d  w y p ro w ad z ić  z n iek sz ta łtn y ch  u tw o ró w ,  
jaki p rzeds taw u ją  p ierw ias tkow e dzieła sz tuk i  
u  E t ru s k ó w .  D odaymy na u tw ie rd zen ie  p r a w ­
dziwości h ipotezy o p o w róc ie  E t ru s k ó w  do R e -  
Cyi, iż w kra ju  G ryzonów  wiele  nazw isk  ge­
ograficznych podobnych jest do nazw ań  mieysco- 
tvych E t r u r y i  , K am p an ii  i L a tiu m . Z resztą 
n iepodobna w obecnym stanie nauk i ,  cóś s ta ­
now czego pow iedzieć  o początku  E t ru s k ó w ,  
zdaje się tylko , iż w ypada  odrzucić  m niem a- 
h ie ,  pod ług  którego E tru sk o w ie  są p ie rw ia s t ­
ko w y m  narodem E t ru ry i :  a lbow iem  liczne d o ­
w o d y  prześw iadczają ,  iż ta strona, ró w n ie  jak 
w szystkie  inne przez E t ru s k ó w  zajęte w Italii^ 
b y ły  up rzedn io  zamieszkane już od O m b ró w , 
już to od Pelazgów . Z kąd  in ąd  także , n ie  m o­
żna z zu p e łn ą  w ia rą  polegać na tw ie rd zen iach  
k ap łan ó w  etrusk ich ,  k tó rzy ,  sami w y łączn ie  b ę­
dąc  tw ó rc am i rocznych dziejów w  składzie u 
n ich  będących, che łp i l i  się, iż byli p ie rw ia s t ­
k ow ym i mieszkańcami E t r u r y i ,  k tó rą  uw ażali  
za k ra inę  bogóm przypodobaną.

E tru sk o w ie  mieli z tey s tro n y  gór d w a n a ­
ście, m iast po łączonych w ęzłem  federacyi; n i ­
gdzie one nie są wyliczone i my nie póydziem y 
za N ie b u h re m  w  badaniach tego rodzaju. T e r -  
ty to ry n m  każdego z tych  miast g łów nych , z a ­
w iera ło  w iele  miast p row incyonalnych ;  jedne za­
leżały  od stolicy jako osady , drugie jey były  
pod leg łe  ; inne  zamieszkane przez  po tom ków



dawnych właścicieli ujarzmionych. Ponieważ 
urządzenie  polityczne E t ru ry i  było wypadkiem 
zaborów, znaydowała się przeto wielka liczba 
k l ien tów  moznieyszey szlachty i t łum do ro­
bocizny obowiązanych, bez których trudno by­
łoby wznieść olbrzymie dzieła, których ruiny 
rozsypane, są na ziemi toskańskiey. Sprawy pu­
bliczne roztrząsane były na zgromadzeniach mo- 
żnieyszych kraju,  składających kasty kapłańską 
i  woyskową; oni nosili naźwisko Lukom onów , 
k tó ry  ty tuł  zgoła nie zawierał  w sobie wyo­
brażenia królestwa,  lecz prosto tylko patrycy-  
atu. Rząd miast, ześrodkowany wyłącznie w tych 
familiach, podległy był  wielu gwał townym re-  
wolucyom, które są naturalnym skutkiem oli­
garchii; wszystko się odbywało między niektó- 
remi domami , lud zaś za nic był poczytany. 
Atoli w  Wolsini i  (Wolsinies) niewolnicy, po­
magający patrycyuszom w obronie  przeciw Rzy­
mianom, otrzymali równość praw i ty tu ł  oby- 
watelów.

Dwanaście miast E t ru ry i ,  mianowały wspó l ­
nie głównego kapłana , który przodkował  na 
narodowych uroczystościach. W  przedsięwzię­
ciach ogólnych, naywyższe dowództwo powie­
rzane było jednemu ze dwunastu  naczelników 
i każde miasto dodawało mu liktora. Zdaje się, 
iż w  naydawnieyszych czasach władza jednego 
naczelnika, łączyła cały naród; poźniey miasta 
ukazały się sprzymierzone przypadkowie i na 
kró tk i  czas ; jakkolwiek jednak osłabione były 
związki  federacyyne , nigdy nie przyszło mię­
dzy niemi do żadney woyny. W  trzecim w ie ­
ku  od założenia Rzymu, potęga E t rusków znay-
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dow ala  się u  nay wyższego szczytu;  korsarze ich 
pano w al i  na morzach;  były n a w e t  przymierza  
między K ar t ag ą  i miastami morskiemi  E t r u r y i .  
K r a y  ten ,  ubogacony płodami  ziemi,  k tó rą  mie ­
szkańcy użyźniać umiel i ,  osuszając bagna , b y ł  
opró</. tego miejscem sk ład owem dla hand lu ,  
między morzem,  całą dalszą I ta l ią  i kra jami  za- 
alpeyskimi.

Olb rzymie  prace ,  dokonane przez  E t r u s k ó w ,  
miały cel użyteczny,  i n iewolnicy do nich  u-  
żywan i ,  tey  p rz y n ay m n iey  doznawal i  pociechy,  
iż nie t rac il i  czasu i sił swych nie tyral i ,  d la  
zaspokojenia w y m y s łó w  lub próżności  despoty.  
M u r y  W o l t e r r y  i innych stolic,  zachowały  się 
jeszcze w niepożytey sw ey  całości ; tea t r  F ie -  
sole,  równie  jak kolosalna budowa mu sąsiednia,  
mają ch a r a k te r  podziwiającey szczytności.  S ty l  
ich jednak nie jest w łaś c iw y  E t r u s k o m  : daje 
się on post rzegać we wszystkich  pomnikach La-  
t ium i R zy m u  i podobnem jest do p ra w d y ,  iż 
E t r u s k o w i e  przejęl i  go od p ierw szy ch  miesz­
kańców'  E t r u r y i .  S ta rożytne  postacie poświad­
czają twardość  p ie rw ia s tk o w ą  sztuki  E t r u s k ó w ;  
ty lko od G r e k ó w  E t r u s k o w i e  wz ię l i  smak p ię-  
kuego , i przedmioty  mi tologiczne spotykane 
w  ich dziełach.  Pismo e t ru sk ie  zdaje się bydź 
początku fenickiego lub puniekiego; co się zaś 
tycze języka,  nie możemy go p o ró w n y w a ć  z ża­
dnym in nym  i etymologije,  naywięcey naciąga­
n e ,  n ie  mogą w y k ry ć  w w yra zach  go składają­
cych , żadnego podobieńs twa ani do greckiego,  
ani  do części łacińskiego w s tosunku z n im po­
w in o w a c tw a .  Nie jest on także podobnym,  ani 
do oskiego, ani do sabińskiego.



Nauki  świeckie ,  medycyna,  historya n a tu r  
r a ln a  i as tronomija E t r u s k ó w  , do nich  jako 
własność  należą i nie były od żadnego l u d u  
pożyczone;  sys temat  ich chronologiczny d o w o -  
iłził  wielkiego stopnia doskonałości.  Co się zaś 
dotyczę historyi ,  ta r ó w n ie  jak Ind ya n ,  w k r a ­
czała w obręb as t ronomiczny;  oni dzielili p rz e -  
piąg obecnego s two rzen ia  na ośm dni  świata,  
l u b  tydz ień ,  to jest 8,800 lat ,  daley nas tępo­
w a ły  lata i dni ;  wiek  fizyczny wymierza ł  się 
n ayd łużs zem  t rw a n ie m  życia ludzkiego.  E t r u ­
skowie  nauczyli  R zy m ian  muzyki  i sztuki  ba ­
dania ,  za p o ś re d n ic tw e m  znakó w,  wol i  bogów; 
jak Grecy  i oni czytali  wyrok i  przeznaczenia,  we  
wnę trznościach źw ie rz ą t  poświęconych;  jak Sa- 
bel l i  radzil i  się lo tu  p t a k ó w ;  lecz tajemnicą 
w ł a ś c iw ą  E t r u s k o m ,  była nauka błyskawic,  k tó-  
r e y  uczono,  razem ze sz tuką wńeszczbiarstwa 
w  szkołach kap łan ów .  T e  wiadomości  były  za­
p i syw ane  w  księgach ś n i ę t y c h ,  uk ł adanych po­
d łu g  n auk i  , s łownie  udzielaney przez Tagesa,  
k a r ła ,  pe łnego u m ys łow ey  zdolności,  k tó ry  w y ­
szedł  z ziemi e t ruskiey,  dla oświecenia jey miesz­
kańców .  Ich księgi obrzędowe,  k tórych się R zy m  
W ,początkach t rzymał ,  p rz ep isywały  obrzędy, 
p o t r ze b n e  do zakładania miast i ś w ią ty ń ;  one 
za w ie ra ły  kons ty tucyą  n a r o d o w ą  i pos tan owie­
nia  odnoszące się do woyny i pokoju. Jeś l i  R z y m  
n iew y k o n y w an iem  zaniechał  te przepisy ,  w  nich  
za w ar t e ,  zachował  jednak  względem nich re l i -  
giyne poszanowanie i aż do ostatnich czasów' , 
młodzież  rzymska uczyła się l i t e r a tu ry  i języ­
ka E t r u s k ó w ,  by czerpać  ze źrzódeł  uświęcone
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podania.  Nakoniec  od E t r u s k ó w  Rzymianie  p rz e ­
jęli oznaki zwierzcliniczych u rzędów.

Zby tek e t ruski ,  k tóremu sprzyja ła kra ju  za­
możność,  nie w yrodz i ł  się bynaymniey w  gor­
szącą rozwiązłość , jak u t rzymyw al i  s t arożytni  
autorow ie ;  był on przy rodzonym skutkiem świe­
tnego s t anu pomyślności  , p rzeryw anego ty lko 
niektóremu wstrząśnieniami .  „ E t r u r y a  znaydo- 
w a ła  się na nayw yższym  szczeblu potęgi,  oko­
ło trzeciego w ieku  od założenia Rzy m u.  W  n a ­
s tępnym utrac i ła  cały kray za Apeninami ,  W e j e  
i Capene;  wie lka  część piątego zeszła na nie­
s ta t ec znym  oporze szeześ liwey gwiaździe R z y ­
mian.  Naród  nakoniec  w przeciągu dwóch w i e ­
k ó w ,  używ ał  n ies ławnego odpoczynku; od cza­
su wojen Annibala dotyla  b y t  do bry  jego zno­
w u  się pokrzepił ;  iż podczas w y p r a w y  Scypi-  
ona,  samo miasto Are t iu m  rnogło dostarczać o- 
rę ża  i żywności  dla całego woyska i żołd d la  
ekw ipażów na całą flotę.  W  ty m  stanie pomyśl­
ności,  p ra w o  m unicyp alne  rzymskie,  pociągające 
za sobą t r u d n e  obowiązki ,  nie wzbudzi ło  żądzy 
w  E t ru s k ac h ,  jednak skoro je raz przyjęl i,  M a r ­
sy, ani Samnici ,  nie okazali się stateczniey do­
bijającymi się o trzymania  całego zaszczytu; lecz 
fo r tuna  nie by ła  dla n ich  s p r a w i e d l i w ą :  ona 
r ó w n ie ż  okazała się n iep rzy jazn ą ,  dozwalając 
zaginąć w niepamięci,  dzieje ich heroicznego o- 
poru  p rzeciwk o  Syll i .”

Nie  będziemy przedłuża l i  tego poznawania  
i talskich nar od ów  i nie zastanawiając się nad 
L igurami ,  W e n e t a m i  i rozmai tymi  ludy  Japigi i ,  
k tó r e  z R zym em  znaydowały  się w mniey wa­
żnych s tosunkach,  niżeli  narody,  o k tó rycheśmy
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mówili ,  zakończymy ten wyciąg roztrząśnieniem 
Lat ium i uaystarożytnieyszego tey krainy ludu,  
takim sposobem wstąpimy na prawdziwe  pole 
historyi rzymskiey, by zeń więcey nie schodzić. 
Jedno  z naydowolnieyszych podań uczy,  że 
w  nayodlegley'szey starożytności, lud zamieszku­
jący okolice góry Welino  i jeziora Celano, był  
wypar ty  z tego okręgu przez Sabinów. On się 
uda ł  wzdłuż Arno i od swego przybycia do L a ­
t ium  , zastał Sikulów , których przywiódł  do 
poddaństwa,  lub wygnał.  Ci zdobywcy noszą 
w  tradycyach łacińskich naźwiska Sacrani, Ca- 
sci, Prisci. Nazwanie Prisci L a iin i, nadane 
mieszkańcom L a t i u m , wzięte jest za Pr isci  i 
Laiini ,  co znamionuje lud utworzony z pomie­
szania się tych dwóch ludów. Prisci  zwycięz­
ców i Lat inów lub Sikulów pokonanych; lecz po­
nieważ z drugiey s trony przechowało się poda­
nie , podług którego Lat ini  sami , są narodem 
złożonym ze dw óch innych, ztąd wynikną ł  zwy-  
czay nazywania łacińskim , naród utworzony 
po zdobyciu i dawnieyszy, mieszkańców po­
przednich Lat ium. Ci Aborigeni  lub Sikulowie, 
zatrzymali nad Tybrem i w  około Rzymu wiele 
miast niepodległych , część z nich przyłączyła 
się do narodu Casci, inni wywędrowali .  Salu- 
styusz i Wirgi l iusz opisują Aborigenów , jako 
hordę dzikich bez obyczajów i praw, W  tern 
tylko można widzieć szereg marzeń o dzikim 
stanie człowieczeństwa. Ci Aborigeni pożniey 
czcili jako sprawcę lepszego rodzaju życia J a ­
nusa, potem Saturna,  k tóry ich nauczył rolni­
ctwa i zniewoli ł  do obrania stałych posad. Od 
czasów Saturna aż do przybycia Trojan, t ra-



dycya wzmiankuje tylko o trzech królach A- 
borigetiów, Picus , Faunus i Latinus ; ostatni 
ukazuje się w podaniach także pod imieniem 
Lawinusa i Laciniusa króla Enotry i  , co do­
wodzi, iż Enotrow ie  składali część tegoż ludu, 
co i Latynowie, Tradycye greckie podają syna 
Ulyssesa i Cyrce, jako panującego nad Pelazga- 
mi, Cyrce i Telemaka, Herkulesa i córki Fau- 
nusa. E w an d r ,  który  jest tylko inną formą L a -  
tinusa, wystawiany bywa jako przybywający do 
Latium  z Arkadyanami, to jest: Pelazgami , i 
budujący na p ag ó rk u , gdzie się miał wznieść 
Rzym, miasto Palatium.

J. to k -

Die LVeltgeschichte fo r  gebildete Leser 
und Sludiren.de, dargestellt von Carl H ein­
rich  Ludwig Politz  , K. S. Hofratlie u. ord. 
bffentj, L eh re r  der  Staatswissenscliaften an der 
Univers. zu Leipzig. Sechste berichtigte, ver- 
m ehrte und ergiinzte u4uflage. E rs te r  Band 
X X IV  u. 55o. S. Zw eyter  Band X. 4o2. Drit-  
te r  Band X. 5o6. Vier Band XVI. u. goy. i83o . 
Leipzig, b. Heinrichs 1).

Historya powszechna dla światłych czytel­
ników i uczących się , ułożona przez K. H. L. 
pólitza, we czterech częściach. Lipsk i83o .

Ninieysze dzieje świata, wydane po raz pier-

1 ) A llg eo i t in e  Je na iscbe  L i t t e r a l u r - Z e i t u n g ,  i83o.
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wszy w i 8o 5 roku, w  krótkim czasie potem, 
były w  tych powszechnych literackich wiado­
mościach (1807. N. a 4) przez Jana M ullera przy­
chylnie ocenione. Chociaż od tego czasu mię­
dzy tem dziełem, a księgą w podobnym rodza­
ju przez Beckera poczętą 2), zaszło współubie- 
ganie się i w uastępnych la t dziesiątkach, liczba 
podobnych tw o ró w , dla uczących się i św ia­
tłych  czytelników, za nadeyściem każdego jar­
m arku zwiększała się; doczekało się jednak to 
dzieło Pólitza już szóstego wydania, gdy oprócz 
tego w  południowych Niemczech dwa przed ru ­
ki jego się rozeszły i nadto w holenderskim  
przekładzie w naukowym świecie ono się u- 
kazało.

Ponieważ zaś przypadkowie o w ielu  wy­
daniach dzieła tego w gazecie naszey nie wspo­
mniano,przeto zdaje się,iż nie będzie zbytecznem, 
częścią właściwe jego przypomnieć przeznacze­
nie, w części namienić onowey postaci i licznych 
rozszerzeniach, ulepszeniach i uzupełnieniach, 
któremi się ninieysze wydanie od poprzedzają­
cych odróżnia. O tych zaś powiększeniach i u- 
zupełnieniach , już z tego brać miarę można , 
iż kiedy pierwszy tom nowego szóstego w yda­
nia w  swojey poprzedniey objętości pozostał, 
wyjąwszy wstęp , k tóry  w całości wiele zna­
cznych dodatków pozyskał; drugi tom w p ia ­
tem wydaniu 378 str. w  szóstem 4o2; trzeci

aj  Mowa t u  o znanem dziele h is to ry i  powszechney Beckera 
w yciu tomach. W ostatnim tomie kończy się h istorya na 
śmierci F r y d e ry k a  W . Frzedłuźał je J.  G. W oltm ann 
w dziesiątym; dwa tomy kontynuacyi od rewolucyi  franc, 
do 1815, wydał Karol Adolf Menzel, prof. hist,  we W ro .  
cławiu. J?Vz. Ti.
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w piatem wydaniu 454  str. w  szóstem 5o6; 
czwarty w piatem wydaniu 807 str. zawiera­
jący , w szóstem zaś 907 str. zamyka,  przeto 
na tytule  wyrażone szóste pom nożone i u zu ­
pełn ione  wydanie, nie jest tylko na pozor wy­
wieszonym znakiem: druk bowiem i jego roz­
mieszczenie, takież same są, jak w  piatem w y ­
daniu.

Kiedy  zas, podług oświadczenia w przemo­
wie autora, w  powszechności, z pięciu wydań 
około 10,000 exemplarzy dzieła tego rozeszło 
się; nadzwyczayne przyjęcie, jakie to dzieło zna­
lazło, do trzech da się odnieść przyczyn. Do 
tych liczymy : n a p rzó d , iż autor ułożył sobie 
plan oznaczony , i jego się w wykonaniu,  ile 
możności, trzymał; p o w tóre , że w  żadnem po- 
dobnem dziele, nowsze dzieje od 1789 r. tak 
dokładnie i w szykowney całości, w nayśwież- 
szych wydaniach, doprowadzonych do obecne­
go czasu , nie są , jak w tem wyłożone; i p o ­
trzecie  , iż autor przy umiarkowanych pol ity­
cznych zasadach, stosuje się jednak do swobo­
dnych widoków ducha czasu i między Niem­
cami, do tych polityków i pisarzy dziejów na­
leży , których Francuzi doctrinairs  nazywają, 
jako tez, iż nay większego dokłada starania, w  na-? 
daniu naystosownieyszey postaci opowiadaniu , 
pod względem stylu. .

Zastanówmy się nad temi t rzema punkta-; 
mi w szczególności, a poznamy, iż podług pla­
nu tego dzieła, zamiarem było autora , ,przed­
stawić wypadki  razem wziętych nowszych ba­
dań w krainie powszechuey historyi, w duchu 
pragmatycznym, pełnym życia stylem, dla świa-
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tłycli czytelników , szczególniey dla uczących 
się”  (str. 5 y ) .  Ponieważ podług jego przekona­
nia, rozwijanie się człowieczeństwa jako rodza­
ju, równie postępy na przód lub wstecz kul­
tu ry ,  w rozmaitych epokach i u rozmaitych na­
rodów, dla myślących i oświeconych czytelni­
ków naywyższy mają interes ; przeto o b e jm u ­
jąc z tego stanowiska wszystkie zebrane w y­
padki,  na głównym ma widoku te z nich w y ­
tknąć i wieruie oddać, które na prawodawstwo,  
pra  wa zasadnicze, rząd i polityczne zawiadow- 
s two,  na religią i obyczaje, na otworzenie  się 
rozmaitych kast i s tanów, na wzrost  lub upa­
dek nauk i sztuk, n.aybliżey działają.

Gdy więc podług tego określenia, dzieło nie 
dla badaczów h is to ry i , lecz bezpośrednio dla 
świat łych czytelników jest przeznaczone, z d ru -  
giey s t rony pod względem wypracowania,  jest 
ono rezultatem wszystkich ważnych nowszych 
badań w historyi starożytuey i średnich wie ­
ków; co się zaś tycze nowożytney, płodem nay- 
starownieyszego zgłębienia, do dwóch peryodów 
należących obfitych źródeł  i dokumentów, jako 
też nayważnieyszych opisów podróży i dzieł sta- 
tystyczno-geografieznych.

Bardzo dokładnie dzieli autor dzieje, na dzie­
je wieków starożytnych , średnich , nowych i 
naynowszych, podług niego historya s tarożytne­
go świata rozciąga się , od początku ludzkich 
społeczności, aż do upadku państwa rzymskie­
go ua zachodzie w 4 7 6  r. od N. Chr.; średnich 
wieków, od tey epoki aż do odkrycia czwar-  
tey części świata w i4g2 (to oheymują pierwsze 
dwa  tomy). Nowe dzieje (w* t rzecim tomie) od
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odkryc ia  Ameryki  az do r ewolucy i  f rancuzkiey 
w 1789 i naynówsze (w cz w ar ty m  tomie) od 
r.  >789 az do i 8 5 o; gdzie n aw e t  w dodatkach
0 śmierci  xiążęcia Badeńskiego i Hesscńskiego 
w  marcu i k w ie tn iu  i 8 5 o r. zdarzoney,  wspo-r 
mniano.

Autor  w sw ych  pol itycznych pismach roz­
różnia t rzy  pol i tyczne sys temata , do k tórych 
wsze lk ie  zjawiska pol ityki  przywiedzione bydź 
mogą,  to jest: systemat  R ew olucyi, R eahcyi i 
Refor  my;  sam zaś zdaje się przychy lać  do sy­
stem,! tu reformy.  Z lego s tanowiska  w niniey- 
szćm dzie le  obeymuje on dzieje , czego do w o ­
dzi nas t ępne mieysce ze w s t ęp u  (str.  36) świe­
żo w szóstem wydan iu  umieszczone,  podług k tó ­
rego pol i tyczne s tanowisko ma bydź oznaczone,  
z jakiego autor  zebrane dzieje w piśmie swern 
w ys tawia:  , , Jeżeli  naywiększe  i naybardziey za­
dziwiające  zjawiska i wypadk i  w dziejach rodu  
ludzkiego,  w ypa dki ,  k tóre  re ligiyne i cyw ilne  
życie jego zmieniają,  lub  im n o w ą  postać n a ­
dają, do pew ny ch  przewodniczących myśli spro­
wadzimy:  n i echybnie  pos trzeżemy,  iż te  p rz e ­
miany,  albo w g w a ł t ó w n e y  burzy  rewolucyy,  
albo d rogą spokoyną  powo lney  reformy,  albo 
pod w p ł y w e m  reakcyi  nas tąp i ły ,  mocą którey,  
to , co pr zed  tern do publ icznego na rodów
1 pol itycznego życia weszło i lepszem się oka­
zało , było w y p a r ł em  , a na mieyscu jego , 
p i e rw e y  exystujace , lecz biegiem czasu ze­
s tarzałe i już up adłe  , zn o w u  u t w ie rd z o n em  
zostało. Za .w p ły w e m  gwał townośc i  r e w oln -  
cyi obali ł  Cyrus  s l arożytue  M ed ó w  , a Ale­
xan d e r  perskie  p ań s tw o  ; z pomocą równego ż



środka wprowadzi ł  Mahomet  Wiarę) która już 
po nim nazwaną została; podobne Wstrząśnie-*, 
nia sprawili  Attil la , Dzengiskan i Tamerlan- 
W i e k  poźnieyszy doznał rewolucyy w  gwałto­
wnych przekształceniach' i przemianach wewnę­
trznego politycznego życia narodów i państw.- 
Przeciwnie drogą reformy wystąpiło rhrzteśćiań- 
stwo na mieysce judaizmu i pogaństwa, ulep­
szenie kościoła na mieysce systematu Hildebran- 
da i odmłodnienie wewnętrznego politycznego 
życia, pod względem prawodawstwa i admini- 
stracyi,  w wielu Uobyczajonycb krajach haszey 
części ziemi. Nie rzadko jednak powstawali  
st ronnicy i obrońcy zastarzałych form, przeciw 
t e m u ,  co przez reformy zdziałanem i wśród 
narodów i państw zaszcżepionem, daleko lep- 
szem i zgodnieyszem z duchem czasu było. Tak 
Faryzeuszowie okazali się nayzaciętszy mi prze­
ciwnikami założycielów clirześciaństwa, pogań­
scy kapłani  nieprzejednanymi nieprzyjaciółmi , 
tey poWoli po całym rzymskim świeeie rOzpo- 
ścierającey się wiary.  Tak uzbrajała się reak-  
cya w średnich wiekach straszliwym orężem 
inkwizycyi,  in te rdyk tów i kl ą tw  kościelnych, 
tak walczyła ona W epoce ulepszenia kościoła 
i reformacyi z całą zaciętością jey właściwą,  prze­
ciw dalszemu rozszerzaniu się nowo źajaśniałe- 
go światła i tysiące tysięcy ginęły aż do w e s t ­
falskiego pokoju w  przebojem zdobytey spra­
wie Wolności wiary. Podobnymże sposobem re-  
akcya za naszych czasów oświadczyła się z ca­
łą  mocą, przeciw postępnemu rozprzestrzenianiu 
się wkraczających do publicznego narodów i poli­
tycznego życia wyobrażeń o eyw ilney wolności*
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Dzieje uczą, że narody i państwa tylko przez sy­
stem dobrze zaslosowaney relormy zyskują i da- 
ley się posuwają ; że r ew olu c je  przyczyniają 
wstrząśnienia , k tórych następstwa nie zawsze 
się obliczyć dają; że tysiące dla nich w ofierze 
giną; i ze nie rzadko one się kończą na zupeł-  
nern wyzuciu się z sil i upadku państw ; że 
także przez wprowadzenie  systematu reakcyi,  
wszelki swobodny popęd ducha narodów wstrzy­
muje się, przedtem zdobyte dobro, znowu po­
gnębione , niweczy się i powoli  całkowite ze­
starzenie się religiynych i towarzyskich form, 
zrządzanem bywa,  ponieważ arii spokovny stan 
spoczynku , ani wsteczny kierunek , lecz c ią ­
g ł y  p o s t ę p  hu l epszem u , w- wielkim planie rzą­
dów świata , dla ludzkiego rodu jest przezna­
czony, i że nakoniec prawdziwa wielkość lub 
dobro,  które narody podnosi i państwa ukrze-  
pia, tylko drogą powolney reformy zjednane i 
pozyskane bydż mogą.”  Nie bez interessu mo­
żna widzieć, iż autor w pojedyńczych oddzia­
łach dziejów , tego głównego widoku  z uwagi  
nie traci i ciągle go tropi, bowiem tylko na­
zwiska , szkoły, sekty, raczey odcienia w  głó­
wnych  wypadkach, nie zaś zasady zmieniają się. 
Jak więc blizko są spokrewnione Pharyzaizm 
starożytnych , Mistycyzm i Jezui tyzm nowego 
świata! glow'y kościoła w Jeruzalem, w Rzymie 
i Dalai-Lama! prześladowania chrześcijan W' pier ­
wszych chrześcijaństwa wiekach i prześladow a- 
nia protestantów w pierwszym w7ieku po re-  
fo rm acy i ! k rw a w e  sceny z wojen domowych 
w  Rzymie od czasów Sylli; proskrypeye 5 są­
dzenie na śmierć nad Sekwaną  od r. 1792; cha-



r a s t e r  K a rak a l l i  i M a g n e l a ! śmiała w y p r a w a  
A lex a n d r a  do Indyi  i Napoleona w y p r a w a  do 
Moskwy!  przemiana Grecyi pod imieniem Acliai 
w  p ro w in cy ą  rzymską i upadek  W e n e c y l  i G e­
n u i  przez  icli wcie lenie do in nych  krajów!

W  drugiey części tego dzieła,  znaydujemy 
po większen ia  i dodatki  do ostatniego szczegól- 
n iey  wydan ia  , w p rzedstawien iu  początku  i 
dalszego rozszerzenia się ohrześciańs twa (5 16. n.)> 
w  obrazie nauki  Hussytów i ich działań (§ 298); 
w  dok ładnem rozwin ie ni u  w ieku za czasu rzą­
d ó w  niemieckiego cesarza F r y d r y k a  I II  (§ 3 o 6), 
szczególniey pod względem mocy i potęgi  ban -  
zeyskiego zw iązku,  umocnienia i dobrego b y ­
t u  miast,  u k ł ad ó w  z b i skupem rzymskim i ich 
rezu l ta tach;  aschafenburskiego ko nkord a tu  i t. p. 
r ó w n ie  jak w osobnych dziejach Angl ii ,  Czech,  
W ę g i e r  i b izantyńskiego państwa.  T rz ec i  tom,  
k t ó r y  w szóstem wy daniu  p rzyros t  52 s t ronic  
pozyskał  , za wie ra  p rz edzia ł  tak  nazwanych  
t r ze ch  ostatnich  w ieków ,  albo od 1592— 1789. 
Rozszerzone opowiadanie  w tey części, tycze się 
po l i tyczn ych s tos unk ów i wmjen między N iem ­
cami i F ranc yą,  podczas r z ąd ó w  Leopolda  I  i 
L u d w i k a  X IV ,  k tóre  się ukończyły  przez w a ­
r u n k i  pokoju Nimwegskiego  i Ryświckiego;  po 
części no w o  wy praco wanego  obeyrzenia E u r o ­
p y ” (st. 174) od Huber tsbur sk iego pokoju; w  czę­
ści znacznie powiększonych dzie jów Francy i ,  
B ry tan i i  (mianowicie za panowania  S z lua r t ów ) ,  
jako tez północnych  i wschodnich mocars tw-  
N a w e t  w  przeglądach k u l tu ry  i l i te r a tu ry  po 
k aż d y m  okresie umieszczanych,  znaczne d o d a t ­
ki  w p r o w a d z o n e  zostały.
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L e c z  n ay zn aczn iey szem u  p rz e k sz ta łc e n iu ,  u -  
le g ł  tom  c z w a r ty ,  w  k tó r y m  n o w o ż y tn e  d z ie ­
je od 1 7 8 9 — i 8 5 o  'są w y s ta w io n e .  A lb o w ie m  
chociaż  pół p ią ta  r o k u  m ięd zy  u k a z a n ie m  się 
p ią te g o  i szóstego w y d a n ia  u p ły n ę ło ,  a to l i  w  ty m  
k r ó tk im  p rz e c ią g u  czasu, w ie le  zaszło w  p o l i ­
ty c z n y m  sy ś iem acie  E u r o p y ,  o czem  p o d ać  w ia ­
dom ość na leża ło .  O Samcy F r a n c y i ,  k tó r a  w  t y m  
p rz e c ią g u  czasu, p r z e d n ią  część w id o w n i  p o l i ­
ty c z n y c h  w y p a d k ó w  z a y m o w a ła  , p o w ię k s z y ła  
się l iczba  p ism  d r u k ie m  og łoszonych , z k tó r y c h  
k a ż d e  w  szczególności zbadać  w y p a d a ło .  P r z e -  
dew 'szys tk iem  zaś n o w o -p o w s ta ją e y ,  a w  b y t ­
n o śc i  i k s z ta łc e n iu  się s w e m  , l e d w o  p o c z ę ty ,  
śy s tem a t  p o l i ty c z n y  p a ń s tw  a m e ry k a ń s k ic h ,  za­
s łu g iw a ł  na  z u p e łn e  i d o k ła d n e  p r z e d s t a w ie ­
n ie ,  poczęści d la  w ażnośc i  i znaczen ia  teg o  p o ­
l i ty c z n e g o  z ja w is k a  sam ego p rz e z  się  , w  Czę­
ści, iż w  p o d o b n y c h  dz ie łach , n o w e  a m e r y k a ń ­
sk ie  p a ń s tw a  ty lk o  n a w ia s e m  i w  k r ó tk i e y  le ­
d w o  w z m ia n c e  w s p o m in a n e  b y ły ,  t a k ,  iż  o p o ­
l i ty c z n y m  c h a r a k t e r z e  tych  n o w y c h  p a ń s tw ,  t a k  
ze  w z g lę d u  na ich  w e w n ę t r z n ą  postać ,  jak p o d  
w z g lę d e m  p o ło ż e n ia  ic h  m ię d z y  sobą i w  s to ­
s u n k u  do  e u ro p e y sk ie g o  p o l i ty czn eg o  s y s te m a -  
t u ,  żadnego  w y o b ra ż e n ia  p o w z ią ć  n ie  p o d o b n a  
b y ło .  T e y  n ied o g o d n o śc i  t u  za ra d z ić  w y p a d a ło  
i  d la  tego opis a m e ry k a ń sk ie g o  p o l i ty c z n e g o  sy- 
s te m a tu ,  rozc iąga  s ię  od  s. 8 i h  do  k o ń ca  dz ie ­
ł a .  W  p o p rz e d z a jąc y m  o b ra z ie  eu ro p e y sk ie g o  
p a ń s tw  sy s te m a tu ,  p r z y  każdera  p o je d y ń c z e m , 
w ie lk ie m  lu b  m a łe m  m o c a r s tw ie  (n ie  w y łą c z a ­
jąc  n a w e t  z b io ro w y c h  p o jed y ń ezy ch  p a ń s tw  
N ie m ie c  i I ta l i i ) ,  o sobne  d z ie je  ich  aż do p i e r -  

Vx. W il. Hist, i L it. T. X . *83o r. grudzień. 2'5
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wszyeh miesięcy roku i 85o są doprowadzone;  
pokoy w Adryanopolu zawarty,  warunki  i je­
go skutki , nawet  postanowienie o wielkiev Gre ­
ków sprawie przez Londyński protokuł ,  znala­
zły tu  także mieysce.

W  historycznym opisie Amerykańskiego 
paiistw systematu , poczyna autor od dziejów 
Stanów zjednoczonych północney Ameryki od 
1789 ; daley następują Hayti , Mexyk , Guati- 
mala ,  Kolumbia,  połączone prowincye nad rze ­
ką  la Plata (Buenos-Ayres), Chili,  Peru ,  Boli- 
wija, Paragway i naostatek Cesarstwo Brazy-  
liyskie.

W  jakim duchu i charakterze autor  w y­
stawia amerykański państw systemat, da to po­
znać mieysce ze wstępu do dziejów tegoż sy­
s tematu,  tu  przywiedzione: ,,Płodny w następ­
stwa przykład zdobytey (1785) przez północną 
Amerykę niepodległości, dla innych europeyskich 
osad w czwartey części świata, nie był straco­
nym. W  skorem zakwitnieniu i wzmocnieniu 
się młodych północnych krajów , uyrzały 
amerykańskie kolonije Francuzów, Hiszpanów i 
Portugalczyków, obraz tego, ezem i same stać się 
mogły, jeśliby zerwanym został od trzech wie ­
ków łączący węzeł  , który losy ich zależnemi 
aż dotąd od Europy  czynił. Lecz trzeba było 
tak  uiezmierzenie ważnego wypadku, jakim by­
ła francuzka rewolucya, która w  swych sku t ­
kach, nie tylko nad Atlantyckim oceanem poło­
żone mocarstwa Europy ,  do processu odnowie­
nia ich wewnętrznego politycznego życia za so­
bą porwała,  lecz nadto na kolonije tych państw 
tsanowcze wywarła  działanie , nirn na St. Do-
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iningo, w  rozległych wiee-królestwach amery­
kańskich Hiszpanii i tak długo zaniedbaney 
Portńgalskiey osadzie Brazylii, uczdcie potrze­
by samobytności do działań nie wyzwało i nim 
chorągiew wolności zatknąć zdołano. Skoro pier- 
wszeŃarodowe Zgromadzenie weFrancyi  w 1,791 
toku,  ogłosiło swobodę Negrów , wnet  wybu­
chła wc francuzkich posiadłościach na wyspie 
St. Domingo nienawiść niewolników Negrów

e J  . . O  .

i Mulatów,  przeciw eńropeyskim ciemiężycie- 
łonn Na wet Napoleona żelazna wola, nie zdo­
łała przeszłey zależności St. Domingo .od Frari- 
cyi przywrócić,  i Burborrowie odziedziczyli po 
ustąpieniu Napoleona z Francyi,  w rzeczy St. 
Domingo t rudność, którey rozwiązanie w du­
chu skruszonego systematu kolonijalnego na St. 
Domingo, siły ich przechodziło. Przeto zdeter­
minował  się nakoniec Karol  X  i jego mini- 
s teryum w roku 1825 , uznać wolność i nie ­
zawisłość pod postacią Rzecźypospolitey urzą-  
dzoney Hayti. O wyzwoleniu zaś południowey 
Ameryki,  zadecydowało nayście Napoleona na 
P ireneyski  półwysep ; lecz w  innym sposobie 
dla portugalskich, niżeli dla hiszpańskich osad* 
Dom firaganckl opuścił późną porą w 1807 r. 
Portugal iją i przeniósł do czasu mieysce swo­
jego pobytu do Ptio-Janeiro. Juz w r 8 i 5 roku 
Król  J a n Y l  kolonią brazyliyską,postawił w d r u ­
gim rzędzie posiadłości swego królestwa j a 
w  siedm lat potem, Brazyliyczykowie do tyła 
t y l i  ukrzepleni  i silni, iż naystarszego syna Jana 
VI, Don Pedra do przyjęcia ccsarskiey godno­
ści zniewoli li  i całkowite  odłączenie Brazylii  
od Portugalii  do skutku przywiedl i.  Jeśliby Bur -

s 5*



bońska dynastya w  Hiszpanii w r. 1808 , jak 
z razu za przybliżeniem się do Pirenejów  nad- 
cbodzącey polityczney burzy, miała zamiar, po­
szła za przykładem domu Bragarickiego; gdybv 
Karol IV ze sw ą familiją, do naybogatszey i 
naypięknieyszey kolonii ze wszystkich , jakie 
k iedykolw iek do europeyskiego mocarstw'a na-, 
leżeć mogły, przeniósł się do M exyku, tedy za­
p e w n e  i w* liiszpańskiey Ameryce, jak w Bra­
zylii, monarchiczne zasady przemogłyby; w p ra ­
wdzie św iat kolonijalny oddzieliłby się od d w oru  
Madryckiego, atoli odwrócony byłaby straszli­
w a  walka hiszpańskich osad za wolność i nie­
podległość i podług podobieństwa do prawdy, 
wszystkie hiszpańskie osady, utworzyłyby no­
w ą  urządzoną i samo przez się istniejącą mo­
narchią  poza oceanem. Lecz Karol IV, jego 
małżonka i niewielkiego umysłu pierwszy m i­
n ister Xiąże Pokoju 3 ), woleli przystać na po­
niżające, a wymożone na nich przez Napoleo­
na zrzeczenie się tronu  i uznać starszego bra­
ta  Cesarza Francuzkiego za następcę Burbonów 
na tron  hiszpański i indyyski; kiedy*ta omył­
ka polityki Madryckiego gab ine tu ,  podała h a ­
sło do oderwania się od Europy Hiszpańskich 
koloniy na stałym lądzie Ameryki. Albowiem

3) Alcndia (Don Manuei de Godoy) Xiąze Pokoju ur.  1768 od 
nizkich urzędów woyskow ych  nagle skutkiem n iew ypo­
wiedzianie  przychylnej- fortuny, wyniesiony do p ie rw ­
szych godności, dostąpił  naywyźszych w kraju zaszczy­
tów. W I7y2 naczelnikiem woyska, X iąźęciem  Alcudia, 
ministrem spraw zagranicznych, kawalerem o rd e ru  zło­
tego runa, w I7y5 Xiąźęciem Pokoju mianowany, pozy­
skał nieograniczoną ufność Karola IV i jego małżonki i 
stał się p rawdziwym  panuiącym Hiszpanii , w  imieniu 
Króla. P .  TY.
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w ś r ó d  zapasów s t r o n n i c t w  kolonis tów i w a h a ­
nia się, czyli pozostać w ie r n y m i  w y gnaney  z Hi­
szpanii  dynastyi B u r h o n ó w ,  czy zawierzyć  o- 
b ie tn icom Napoleona  i bra ta  jego Józefa i dom 
Bouapar tego w Hiszpanii  uznać,  czyli,  korzys ta­
jąc z w y p a d k ó w ,  k tó re  nigdy ich sp ra w ie  p r z y ­
chy ln ie j szym i  bydż nie mogły , idąc  za p r z y ­
kł adem  pó łnocney  A m eryk i  i H a y t i ,  dążyć k u  
u t w i e r d z e n i u  saniobytności  i niepodległości ;  po 
s t ra sz l iw ych w e w n ę t r z n y c h  wa lk ach  w  ty ch  
kra jach,  po k i lk r o l n e m  po konaniu  często w ą t ­
p l iw y c h  nieprzyjacie lskich  k r o k ó w  , p r z y w r ó ­
conych w Hiszpanii  B u r b o n ó w ,  przeważy ła  się 
nakoniec  szala zw y c ię z tw a  na s t ronę  przed tera 
by łych  osad i ogrom n o w y c h  niep odleg łych  
p a ń s tw  pa brzegach At lantyck iego i Spokoyne-  
go Oceanu ,  po w s ta ł  z byłych niegdyś h i szpań ­
skich namies tn ic tw.  T y lk o  dopiero ,  k i ed y  szczą­
tk i  h iszpańskich r z ą d ó w  i pan o w an ia  w k r a ­
jach s tałego lądu A m er y k i ,  wy tępione ,  i pol i ­
tyczno is tn ien ie  M e x v k u ,  G w a t y m a l i , K o l u m ­
bii,  Chi 1 i , P e r u ,  Bol iwi i ,  p ro w in c y y  n ad  r z e ­
k ą  la P la ta  i P a r a g u a y  już ogłoszone zostały,  
można m ó w ić  o am er ykański m p a ń s tw  sys te -  
macie.”

A u to r  dzieła tego należy niezaprzeczenie  
do nayuczeńszych i nayzamożuieyszych w  w ia ­
domości h i s to ry ków  naszych czasów;  jego zna­
jomość d z i e j ó w ,  połączona z g r u n t o w n ą  zn a ­
jomością na uk  po l i ty cznych  i n a u k ą  s tarożyt­
nych  k la ssyków  , t ak  dla w ie lu  dzisiay obcą , 
zawsze j ednak będącą  jedynym i p ra wdz iw 'ym  
ś ro dk iem do ukszta łcenia  smaku ; nadają m u  
n a y w ię k s z e  p r a w o  do pisania żyw ota  wieczney
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pamięci Fryder.yka-Augusta, króla Saskiego, do 
czego, jakeśmy słyszeli, wezwanym został! Oby 
on to ważne dzieło szczęśliwie dokonał i d łu ­
go jeszcze, owocami swych prac uczonych; ucie­
chę i pożytek przynosił,

J . F .

L I T E R A T U R Ą  DUŃSKA.

W  kraju, którego rozległość i ludność jest 
mało zasługującą na uwagę, l iteratura musi wal­
czyć z wielkiemi przeszkodami. Tam, gdzie licz?- 
bą czytelników jest ograniczoną, liczba pisarzów 
musi koniecznie bydź nią także. Ta,  którey na­
rzędziem jest język angielski , może dać się 
z swym głosem słyszeć niezliczonym ipijionom 
słuchaczów; ale pole otwarte  dla ambicyi skan- 
dynawskiey jest zbytecznie ścieśnionem, jeżeli 
nie daje polotu swev myśli za pomocą t łuma­
czeń. Ktobv kiedykolwiek słyszał mówiących 
o K ia e m p e  V is  er  bez pośrzednictwa S k o tto w ,  
J a m ieso n o w , G rim m ów ?  Imie O hlen S c h la e -  
g e ra  zjednałożby s ławę u Europe jczyków, gdy­
by autor ten,  przebywszy zawady swego duń­
skiego mniemania,  nie przyodział dzieł swoich 
w slróy niemiecki?

W  epoce, kiedy naywiększa część Europy  
pogrążona była w głębokiey uiewiadomości, poc- 
zya, ożywiona przez mitologią skandynawską, 
świetnym w Iślandyi jaśniała blaskiem; płody 
nadzwyczayne tych czasów upłynionych miały 
przez czas długi i nie przestały wywierać dziel­
nego w p ł y w u  na l iteraturę tey uiepłodney krai-

v



ny, a nawet  na l iteraturę innych narodów Skan­
dynaw skich. Dla przyzwoitego ocenienia bisto­
ryi i sianu teraźniejszego nauk w północno-za- 
chodniey Europie ,  byłoby rzeczą bardzo poży­
teczną przebiedz postęp cywilizacyi iślandzkiey 
i przeyście jey do języków , które powinny 
w  niey szukać swego początku. Lecz usiłowa­
nie to jest, zanadto obszerueni, abyśmy je mo­
gli przedsięwziąć w tym momencie: bogactwo, 
oryginalność, ważność i rozmaitość materyałów,  
które Iślandya dostarcza dla poezyi, bistoryi,  i 
prawoźnawstwa,  takiemi są, które mogą zdziwuć 
każdego chcącego poddać się tym interessu- 
jącym poszukiwaniom; przestaniemy na rozwa­
żeniu bistoryi l iteratury duńskiey, która już od 
dwunastego wieku okazuje nam śwńetne imio­
na: s lx e l.  biskup wojownik, mecenas swojego 
wieku i protektor  sławnego Scixona  (gramma- 
tyka) ; xlagenscn  ( Sveno Argonis)  i Suneseti 
(Andreas Sunonis) byli współczesnymi i pisali 
dzieła w materyi teologiczney, w bistoryi i pra-  
woznawstwie,  które aż dotąd uważane sa ja-1 c c >

ko nnyważnieysze płody tego czasu. W r a z  po ­
tem nastąpiła epoka niewiadomości , i aż do
końca piętnastego wieku nic innego nie przed­
stawia l iteratura,  jak tylko scbolastyczne za­
dania i ladajakie subtelności, dzieła mnichów, 
zdolne tylko do obłąkania umysłu ludzkiego.

Wielkie  wypadki  i ważne udoskonalenia od­
znaczyły panowanie czterech pierwszych mo­
narchów z domu oldenburskiego. Pod Cbrysty-  
anera I, un iwersy te t  kopenhagśki założony zo­
stał ; zamiar ten,  który się nie udał w wieku 
poprzedzającym, chociaż papież sprzyjał mu wy-
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daniem bul li  protegującey, był  teraz u wieńczo­
ny  pomyślnym skutkiem. Pod panowaniem Ja­
na, sztuka drukarska ze wszystkiemi swerni za­
dziwiającemu następstwami, została wprowadzo­
ną  do Danii. Krys tyan  II widział  postęp r e ­
formy kościelney i szkolney. Nakoniec pod pa­
nowaniem Fryderyka II. wyznanie wiary  lu-  
terskiey mocno się ustaliło w kraju, gdzie wła ­
dza papiezka prawie zupełnie znikła.

Krystyan III. zaymował  się postępem nauk 
i otoczył się znaczną liczbą uczonych. Między 
panami do jego d w oru  należącymi, wielu od­
bywało podróże, a niektórzy z nich mieli bez­
pośrednie stosunki z nayznakomitszemi osoba­
mi w Europie .  Imię '  Tychona B ra h e  (Tyge) 
rozlewa w tey epoce światło pożyczone gwia­
zdom, których odkrycie jemu winniśmy.  Ole 
I ^ o n n  ( Olaus W o rm iu s )  przyniósł kistoryi i 
archeologii owoc swoich pracowitych poszuki­
w ań ,  a jego bogate muzeum, obeymujacce to wszy­
stko, co wówczas znano z kistoryi naturalney 
i ze starożytności,  nietylko stało się powodem 
do porozumienia się z uczonymi cudzoziemcami, 
lecz jeszcze upowszeckniło w kraju gust do tyclr 
interessującyclr nauk, który stał się* iż tak rzec 
można, narodowym w Danii.

Dosyć jest t rudno naznaczyć z pewnością 
epokę, do którey należą ballady gminne D uń­
czyków', pełne mocy i oryginalności. Są one mo­
l e  owocem wielu wieków , ale to pewna , że 
zawierają zbiór pieśni narodowych bardzo bo­
gaty, tak, iż żaden naród podobnym nie mógł­
by się pochlubić. P rawda ,  że niektóre z nich 
były czerpane z obcych źrzódeł,  jak naprzykład
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JMinnelieder od Niemców; ale znacznieysza icli 
liczba jest istotnie narodową; noszą one na so­
bie ceclię narodu, w  którym wzięły swóy po­
czątek , i w którym są one znajome pod na­
zwiskiem Kiaempe F'iser (śpiewy bohaterskie); 
chociaż ten tytuł  przyzwoicie służyć może zna- 
czuey ich liczbie , nie daje on jednakże dosyć 
doskonałego wyobrażenia ich ogólnego charak­
teru, ponieważ łączą one obok wyniosłych czy­
nów sławnych wojowników , wiele powieści 
nadprzyrodzonych i mytologicznych, oraz szcze­
góły prywatnego życia. W  i 5 g i  roku J^edel 
ogłosił ich sto, a w sto lat  poźniey Syw  po­
dwo i ł . i ch  liczbę; zbiór ten z czasem coraz się 
powiększał,  aż do i 3 i 4  roku, w  którym N y-  
erup  i Rahbek  uzupełni li  ich wydanie w  pię­
ciu tomach. Byłoby ciekawą rzeczą szukać śla­
dów poezyi skandynawskiey w pieśniach narodo­
wych ludów, które narody północne zwiedziły 
w  swoich wędrówkach  ku południowi Europy;  
w  Hiszpanii, naprzykład,  znalezionoby bez w ą t ­
pienia podania, które tam zostały przyniesione 
przez S w e w ó w  i Wizygotów; możeby nie na-  
próżno szukano śladów poezyi Skaldów, aż w pół- 
nocney Afryce , co się zaś tycze poezyi nad­
brzeżnych  (mieszkańców pogranicznych) Szko­
tów , ta zupełnie jest zmieszaną ze śpiewami 
bardów północnych.

Z żalem opuszczamy te płody nacłzwyczayne, 
jaśniejące imaginacyą i poezyą, uderzające mo­
cą i prawdziwośc ią ,  dla przebieżenia liistoryi 
l i teratury pewnieyszey i losu autorów,  których 
imiona zapisane są w  jey rocznikach. P i e rw ­
szy poeta jakiejkolwiek sławy, który się uka-
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zał miedzy Duńczykami, był A n d ers  _<4yreho , 
urodzony w Ocrroeskjobing, i 56“ roku; został 
mianowany na biskupstwo Drondhemskie w r • 
1617, ale oskarżony o zgwałcenie godności hi- 
skupicy, został usunięty od niego w  1622 roku: 
szukał  on natchnienia w  xiegach świętych,  i 
jego płody , jak wszystkie inne tegoż rodzaju , 
k tóremi Anglia zarzucony była w tey epoce , 
są pełne pobożności, ale nie wiele warte  pod 
względem poezyi.

Jłnders H ording , urodzony w 1619 roku,  
któr  ego imie wspominane jest tylko dla zapeł­
nienia epoki bezpłodney; ogłosił on wiele ka­
wałków poezvi w M erkurym  D uńskim  , k tó ­
rego był wydawcą. W ie land  znaczną umieścił 
ich liczbę w swoim zbiorze poetów duńskich, 
a Brunsmann uczynił  mu tenże zaszczyt w  swo­
ich wdzięcznych uc.iechach nieba (Sjungende
JEhmmelyst).

T h o m a s Kingo, urodzony w S langerup  r.
1634, był  biskupem tyneńskim; jego psalmy i 
pieśni rel igiyne (P sa lm er  og aandelige Sange) 
zostawiły głębokie wrażenie  na umyśle D u ń ­
czyków i Zjednały mu szacunek u osób wyż­
szego stanu, jako też naynizszycli, z jego współ ­
rodaków, szacunek, który do t rw ał  az dotąd.

Panowanie  Fryderyka IV (od 1700 do 17^0) 
było pod wszystkiemi względami nieprzyjaźnem 
dla nauk, jako też i dla l iteratury.  Nauka sztuk 
pożytecznych została tak dalece zaniedbaną, ze 
w czasie niebezpieczney choroby króla i kró-  
lowey nie było w całym kraju żadnego l e ­
karza,  któryby mógł im zaradzić. Kilku jednak­
że ludzi z geniuszem jaśniało w tym pomroki



—  3 6 5  —

okresie. A rn e M agnussen , znajomy wiecey pod 
imieniem A m a s a  M agnaeusa , urodzony w  I- 
ślandyi 1665 roku, został bibliotekarzem uni­
wersytetu kopenhagsldego w 1721 roku; obja­
śniwszy przez pracowite swoje poszukiwania  
wiele  ciekawych mieysc historyi , zapisał w a ­
żne swoje zbiory temu zakładowi, gdzie zaclio- 
yeane są do dziś dnia, i nadto cła r o w ał mu zna­
komite pieniężne dary dla zachęcenia do nauk 
skandynawskich. yJlbert T h u ra  ogłosił 1725 
roku w Hamburgu jego w yobrażen ie  (po łaci­
nie) h is to ry i lite ra tu ry  duńskiey, dzieło, które 
zawiera interessujące materyały. Poezya i dra­
mat znalazły godnego reprezentanta w osobie 
L u dw ika  L lolberga  (urodzonego w Bergen i 684 
roku), jednego z nayznakomitszych ludzi sw o­
jego kraju i swojego wieku. Uposażony rozma- 
itemi talentami, posiadał głęboką erudycyą, b y ­
stry dowcip , rzadką sposobność w pochwycę-* 
niu śmieszności , i w ielką łatwość w  wyraża* 
niu się. Duńczykowie go słusznie szanują ja­
ko oyca ich literatury. Probow ał on sił swoich  
w e wszystkich gałęziach nauk, częstokroć z po­
myślnym skutkiem, ale też niekiedy wydał sa­
me przywidzenia.

Płody jego poważne zostały zupełnie zebra-* 
ne w Danii; ale co jest szczególnem w krainach 
rozsądku i imaginacyi, że geniusz jego lubił się  
błąkać. Jego N icola i K lim ii l l e r  Subterraneum  
(którą wydał po łacinie), była jedną z naylep-  
szych satyr ostatniego wieku i została przeło­
żoną na język duński, szwedzki, angielski, nie­
miecki, franeuzki, niderlandzki i węgierski. Czuł  
tak żyw o śmieszność, że naw et wykładając nay-  
poważnieysze mieysca historyi, byw ał częstokroć
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wciągany przez te skłonność. Jego P e d e r  P a  ars  
jest arcydziełem gorzkiey ironii, chociaż często­
kroć płazkie i nie dość ma delikatności. Dzieło to, 
w  naywiększem jest upowszechnieniu w Danii,  
i tein jest w  poezyi, czem był  H o g a r th  w ma­
larstwie.  Taż sama oryginalność, taż sama moc, 
taż sama pogarda przysloyności w  obudwu tych 
ludziach; taż sama łatwość w  pomysłach, w sprze­
cznościach , w porównaniach komicznych ; też 
same błędy, pochodzące ze zbyteczney obłito- 
ści nawet  ich żartobl iwych przystosowaniach.

P r z e d  jH olbergiem  l i teratura  dramatyczna 
w  Danii, była w godnym pol itowania stanie. 
Od szesnastego wieku,  nauczyciel szkoły w O- 
dense , nazywający się K rystyan  H a n se n , na­
pisał kilka sztuk teatralnych,  a biskup H ege-  
lund  ogłosił pięć dram, wyjętych z Pisma świę­
tego. P e w n y  kaznodzieja islandzki wydrukował  
t rzy inne kompozycye dramatyczne i w nastę­
pnym wieku wie lu autorów taż samą poszło 
drogą; ale w  całym tym okresie nie widać ani 
jednego, któryby,  choć na naymnieyszą zasługi­
w a ł  uwagę. P ie rwsza  sztuka dramatyczna H o l-  
berga (ogłoszona w 1729 r o k u ) ,  była dzie­
łem wyższego umysłu i nie zawiera żadnego 
mieysca, któreby mogło być porównane  z pło­
dami jego poprzedników. Chociaż sztuka była 
skrępowana  prawidłami,  niedostateczne jednak 
one były dla wstrzymania go; to rował  on sobie 
śmiało oryginalną drogę, polegając na mocy środ­
ków  swoich, swoje utrzymanie się na niey, i 
zapewnienie  pomyślnego dla siebie skutku.  Ja ­
ko obraz ówczesnych obyczajów duńskich, dzie­
ła Ilo lberga  nie zawsze są dla cudzoziemców
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zrozumiałemi , ale wp ływ ich na umysły jego 
współziomków powinien bydź w oczach na­
szych dostatecznym dowodem ich wysokiey za­
sługi; ho, chociaż przedstawia on świetna sprze­
czność z nędznymi dramaturgami,  którzy ó w ­
czesną zajmowali  scenę, jednakże niemniey jest 
pewna ,  ze się udawał  do narodu oświeconego 
i rozumnego, oraz, że potrafił usprawiedl iwić,  
w  oczach sędziów, zdolnych przyzwoicie oce­
nić dzieła ofiarowane ich uwielbieniu , swoje 
ty tu ły  z tym, który mu udzielili. Pisma jego 
wrazi ły  się także głęboko w' umyśle ludu; stał 
się ulubieńcem wielu ; ukształcił  gust narodo­
wy;  utworzył  dramę w Danii, gdzie przez ca­
ły czas swego przebywania rządził  podług swey 
woli teatrem. Po jego śmierci władza jego zo­
stała rozdzieloną, ale nie zostawił żadnego po 
sobie następcy, aż dopóki się nic zjawił Oeh- 
lenschlaeger , nie dla wprowadzenia  na scenę 
tey iskrzącey się skazówki, tego delikatnego u- 
czucia kamieznośc.i, tego szczęśliwego malowa­
nia zwyczaynego życia w  jego przewybornych 
rysach i niepospolitych bredniach , ale dla u- 
dzielenia sztuce dramatyczney więcej  doskona­
łości i poezyi , układu tragicznego i godności , 
ducha bohaterskiego, słowem, dla nadania w y ­
niosłości l iteraturze teatralney,

K rystyan  F a lster  zjednał niejaką sław>ę, 
jako pisarz satyryczny. Był  on lepszym poetą, 
jak H olberg, i pisma jego nosiły na sobie ce­
chę bardziey odznaczającą się jadowitością i 
śmiałością; mniey jednak miał powodzenia. U- 
rodzony w 1690 roku,  umar ł  w  1762.

H ans G ram  (zmarły w 1748 roku) metry-
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k an t  duński ,  i jego nastcjica Langebrk  znacz- 
Jie położyli  w l i te ra tu rz e  zasługi przez  w a ­
żne sw e  poszukiwania.

P o n ło p p id a m  ( prawdziwe jego nazwi­
sko jest Brobye ), biskup bergeński, który zje­
dna ł  sobie sławę, jako teolog, jest autorem dzie­
ła (Origines JVav nie rises), które zjednało tytuł  
klassycznego. Jego zbiór history i norwegskiey  
zmnieyszył jego sławę. Dzieła jego w przedmio­
cie ekonomii polilyczney, chociaż są mierne 
w  porównaniu do teraznieyszego stanu tey na ­
u k i , były dobrze p rzy ję te ,  jako będące wiel-  
kjey wagi za jego czasów.

P. F. S u  h m  (urodzony wt 1720, Umarł w 1-. 
I7g8),  zebrał  his toryą D anii  w jedenastu to­
mach , które uważają za jedno z naylepszych 
dzieł tego rodzaju,  które Północ wydało. N a ­
pisał 011 prócz tego znaczną ilość krótkich zbio­
r ó w  , dostarczał wiele ar tykułów do dzienni­
ków , pamiętników Uczonych towarzys tw , i 
przet łumaczył  kilka klassycznych pisarzów ła ­
cińskich.

Sucedorf,  zmarły w 1764 roku, mając lat  
4o wieku, wydawał  tygodnik, który wielce był 
użyteczny dla l i teratury duńskiey. Jego allego- 
ryczne poemata , zjednały mu szacunek współ­
czesnych. Syn jego, admirał,  napisał jedną czy 
dwie ballady, bardzo cenione, jako jedno z nay- 
pierwszych nowożytnych naśladowanie stylu 
Kiaem pe V iser ,

T u ll in  zaledwo może bydź UWażanyrii, ja­
ko poeta pierwszego rzędu, a s ława jego, cho­
ciaż jey miał dosyć, została przyćmioną przez 
zadziwiającą moc i zwięzłość l iryczną w stylu
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E w a ld a , k tóry wraz po nim nastąpił.  Ale pier­
wsze dzieło T u llin a , w którem panuje słodycz 
i wdzięk doskonały, i którego styl był  tak po­
wabny,  iż podobnego mu jeszcze nie widziano 
przy kładu, był przyjęty z zapałem, którego pa­
mięć zachowała się aż do teraznieyszego poko­
lenia. Miał on smak czysty, wielką łatwość,  i 
u i miał nadać wszystkim swoim myślom wyraże-  
11 e naywłaściwsze i naywdzięcznieysze. P rzed  
n ni, poezya duńska nie zrzuciła jeszcze jarzma 
tego wierszowania pełnego surowości,  znośne­
go tylko w męzkich opisach Kiaempe E iser; 
T u llin  wprowadzi ł  do niey tę delikatność, która 
była powszechnie przyjętą  między narodami 
cywilizowanymi na południu, a którey szukał 
wzorów- w l iteraturze francuzkiey.

John E w a ld  jest bez sprzeczki jednym z po­
etów lirycznych najdoskonalszych, jacy kiedy­
kolwiek byli. C am pbell niekiedy zbliża sie do 
niego, ale C am pbell nic nie napisał równie 
prostego , równie mocnego , równie zdolniey- 
szego do wzruszenia , ani równie we wszy­
stkich swoich częściach ukończonego, jak poema, 
które  stało się teraz śpiewem narodowym duń­
skim. Urodzony w i y 43 roku z ubogiego nau­
czyciela, który zostawił go sierotą w ósmym ro­
ku życia; w szesnastym roku opuścił sw óy kray, 
zaciągnął się jako dobosz do woysk pruskich, 
a potem do wmysk austryackich i powróci ł  aż 
w  1760 roku do Kopenhagi,  gdzie został w' r. 
1762 przyjęty do Kollegium Yolkendorfskiego, 
jako stypeudyaryusz. Potem przepędziwszy pra­
wie cale swe życie w ukryciu, umarł  w 1781 
roku. Jego R ybacy  zyskały wielką wziętość



w  czasie reprezentacyi ; tragedya ziś jego R o lf  
Krage  jest p i e rw szą ,  którey pr:.;admiot był 
czerpany z dziejów narodowych, fi. r a m  a ta jego 
n i e s ą n i c z e m  innem, tylko t ragedy i-oi grcckie- 
mi,  ubranemi w stróy skandynawski. Napisał 
także kantaty, które są wysoko cenione, i któ­
r e  posłużyły więcey,  niż inne jakie jego dzie­
ła, do pokazania nadzwyczayney zdolności ję­
zyka duńskiego w oddaniu wdzięcznych tonów.

J. M. PFesel, rodem Norwegczyk, jest au­
torem wie lu  wybornych powieści w rodzaju 
komicznym; umar ł  w kwiecie wieku w  Kopen­
hadze, gdzie był  t łumaczem przy teatrze. Podług 
zdania niektórych współczesnych, był on pier­
wszym poetą duńskim. Jednakże sława jego nie 
utrzymała się, a E w a l d ,  który,  kiedy oba je­
szcze żyli, był od niego daleko niższym, prze­
wyższył  go bez porównania.

E d w a rd  S to rm , zdaje się, że więcey niż 
którykolwiek nowszy autor  duński , zachował 
starożytny duch narodowrv w godnych uwie l ­
bienia swoich balladach. Nie udało mu się zu­
pełnie  jego poema komiczne Braeger,  ale znay- 
duje się wihle oryginalności w jego baykach i 
myśli szczęśliwych w jego żartach. W  ogólno­
ści, zdaje się, że rodzav komiczny był zawsze 
uprawiany przez Duńczyków z uczuciem piei’- 
Wszeństwa szczególnego i z odznaczającem się 
powodzeniem. Bruun, w  swoich I r i t im e r  (go­
dziny odpoczynku) zostawił wiele kawałków 
bawiących,  i oddał Szczęśliwie powieści Boh - 
hacyusza i Lafontena.

Bayki H. Foode , są także szacowane* Dwie 
jego teatralne sztuki,  które znalazły wielu wiel-



biciełi , nie Są uważane za arcy-dzieła sztuki. 
Autor ten wiele pisał w niemieckim i duńskim 
języku; Umarł 1806 roku, mając lat 7 0  wieku;

Duńczykowie mają także swoje poemata bo­
haterskie; Skoerkodder  Prama i d e tb e fr ie d e  
Iz ra e l  Hertza, ale ani jedno, ani drugie z tych 
płodów nie zasługują na ty tuł epopei.

bragedya Samsoe, D yveke, jest jedną z nay- 
więcey mających wziętości na teatrze duńskim; 
wydał on prócz tego dwa tomy poezyi, które 
nie wiele się wyżey wznoszą nad mierność.

Poezya T haarupa  jest wspaniałą , chociaż 
niekiedy odstępuje od tonu godności", do któ­
rego wzdychał. Opery tego autora są przyjemne 
i pełne harmonii.

A ry  s ty  an Levin  Sander  jest jednym z au­
torów dramatycznych, którzy mają naywięcey 
wziętości w Danii. Pisał on wiele w niemie­
ckim i duńskim języku. Naysławńieysza jego 
sztuka jest tragedya N ie ls  Ebbesen a f  N ó r  
i ieriis, która została przetłumaczoną na wiele 
języków.

Jens Beggesen  był człowiekiem zapalczy­
wym i drażliwym j doznał licznych przeciw­
ności, w których może zawiele skosztował go- 
lyezy. Jednakże ma znakomitą zale tę ; podró­
żował długi czas z korzyścią i posiadał zdol­
ność komiczną, którey okazał szczęśliwe dowo­
dy. Chociaż wiele pisał* wznósi się niekiedy 
do wysokiego stopnia, i często jego poezya ma 
słodycz i harmonią zachwycającą. Zarzucają mu 
słusznie, ze się często oddalał z drogi przystoy- 
ności w swoich pieśniach anakreontycznych. 
W ielbiciele jego mieszczą go W przeciwnym 

Dz. WU. H ist, i  L it. T.JSL- i85o r. grudzień. 2 4
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rzędzie z Ohlenschlaegerem; ale w miarę, jak się 
ten ostatni podnosił, sława Baggesena zmniey- 
szała się, a nawet stała się niższą od tey, na która 
zasłużył.

H en ryk  S te ffen s , który w 1802 roku wy­
kładał kurs sztuk pięknych w Kopenhadze, na­
dał silny popęd poezyi duńskiey. Mieszkał on 
długi czas w Niemczech , i tam wystąpił na­
tchniony zapałem , który nowa szkoła w nim 
■wzbudziła. Pierwszy on dał poznać gruntow­
nie swoim współrodakom godne uwielbienia pi­
sma Goethego , a jego Iekcye uczyniły głębo­
kie wrażenia na umyśle młodych słuchaczów; 
one rozwinęły geniusz Oehlenschlaegera, któ­
ry  się ukształcał w tey szkole; jako też M iko­
ła ja  Grundtviga, kaznodziei wymównego i do­
brego poety , który ważne przyniósł usługi li­
teraturze przez swe uczone poszukiwania.

Talent Oehlenschlaegera jaśnieje szczegól- 
niey w  sztukach, których przedmiot jest wzię­
ty  z historyi albo mitologii skandynawskiey. 
Przeniknął on tajemnice Odina, a arfa jego zwy- 
cięzkiemi rozlega się dźwięki w murach Yal- 
halli. Przydał on wykształconą grzeczność cywi­
lizacji do mocy i ognia zmyśleń starożytnych. 
Z imaginacyą tak bogatą, jak jest starożytnych 
bardów, połączył on delikatnieyszy gust w har­
monii i uczuciu.

B ernhard  Severin Ingemann  jest niewie­
ścim poetą. Wiersze jego nadzwyczaynie są przy­
jemne i płynne. Nie ma on wiele mocy ima- 
ginacyi, ale pod innemi względami ma prawo 
do trw ałey sławy.

K. L . Rahbek  przyniósł prawdziwą usługę



naukom przez swoje pisma peryodyczne i iu- 
teressujące krytyki, które tam umieszczał. Był 
on wydawcą M inerwy  miesięcznego dziennika 
i Dostrzegacza duńskiego , który wychodził co 
tydzień.

P. A. Heiberg  przepędził tak wielką część 
swojego życia na wygnaniu, że nie mógł zająć 
w liistoryi li teratury swojego kraju mieysca, 
do którego pierwsze jego próby dały mu pra­
wo. Wygnany w  1800 roku wyrokiem trybu­
nału krajowego z Kopenhagi, udał się do Fran- 
cyi. Jest on autorem wielu sztuk teatralnych, 
które obfitują w sceny komiczne, ale których 
w  ogólności charaktery są przesadzone: w inni­
śmy także jemu tłumaczenie poezyy lirycznych 
i wielką liczbę rozpraw politycznych. Syn je ­
go, J. L. Heiberg , k tóry teraz wybornie zarzą­
dza teatrem kopenhageńskim, zjednał sobie wiel­
ką wziętość, wprowadzając na scenę duńską , 
wodewille, które były przyjęte z upodobaniem, 
tak z przyczyny szczegółów mieyscowycli, któ­
re wystawiają , jako też z przyczyny nowości 
tego rodzaju sztuk.

Dania chlubi się prócz tego wielką liczbą 
autorów, którzy zasługują na szczególne wspo­
mnienie, takiemi są: J a n  Sm ith , B runn , czte- 
rey bracia Ir im annow ie , M olbech , Thiele  i 
inni.

Ze wszystkich dyalektów gotskich , duń­
ski naywięcey ma przyjemności w swojem wy­
mawianiu i składnia grammatyczna jego jest 
nayprostszą. Nie trzeba się dziwić, że język ten 
zostawał tak długi czas bez ukształcenia: język 
bowiem łaciński i niemiecki były aż do siedm-

2 4 *
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nastego wieku powszechnie używane w litera­
turze i vy dobrych towarzystwach, Pod L udw i­
kiem XIV w eFraneyi, język ten przyłożył się 
do zepsucia, które ta świetna epoka literatury 
francuzkiey rozlała po całey Europie , to jest: 
do tey mięszaniny wyrazów francuzkich, któ­
ra szpeci każdy język, do którego są one wpro­
wadzone. Daleka od doskonalenia się, w poró­
wnaniu z tern, czem była w szesnastym wieku, 
Dania zupełnie wówczas była zepsutą. H ol- 
bergowi winna jest swoje uwolnienie się od te ­
go w pływ u obcego, a powaga tego autora za­
pewniła jey czystość od wszelkiego zepsucia na 
czas przyszły.

Tł. z fr .  A lex. Artychiewicz.

P o c z ą t k i  r o m a n s ó w  W a l t e r - S c o t t a ,  p r z e z e ń  s a ­

m e g o  W Y K A Z A N E .

Narzeczona z Lammermoor.

W  tych czasach JValter-Scott wydał, pod 
swojem okiem, zupełny zbiór dzieł swoich, wzbo­
gacony notami. Część nayciekawsza tey edycyi 
będzie zapewna ta, w którey autor sam dobro­
wolnie w ykrył źrzódła, skąd czerpał niektóre 
sceny naymalowmieysze swoich romansów. W  je­
dnym dzienniku angielskim znaydujemy opis po­
czątku dzieła : Narzeczona z Lam m erm oor, 
taki właśnie, jakim go TValter-Scott uczynił 
w  jednym z drukujących się teraz tomów, oto 
są jego słowa :

„ Z początku , autor wzbraniał się wykazać

)
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„ źrzódło , z którego wyczerpnął rzecz tragi- 
,, czną swojey N a rzeczo n e j z  L a m m erm o o r, 
,, poniew aż, jakkolwiek odległość była wielką, 
,, przedmiot 6am mógłby był niepodobać się po- 
,, tomkom krain intercssowanych. Lecz poźniey, 
,, w notach P am iętn ika  p ra w , znalazł podwóy- 
,, ne wszystkich tych wypadków opowiedzenie 
,, przez swego dowcipnego przyjaciela , P .  K a -  
,, rola K irk p a tr ie , e tsqq . , oraz w nowey edy- 
,, cyi swojey poematów szanownego P .  S jm so n a , 
,, z opisaniem GaUowa/a; że zaś w obudw u tych  
,, dziełach opis ten jest wzięty za początek N a -  
,, rzeczonej z L a m m erm o o r : aator rozumie, te- 
,, raz bydż wolnym do opowiedzenia historyi 
,, tey, tak, jak ją powziął przez swoje związki 
,, z przyjaciółmi, którzy żyli około tego czasu, 
,, i w ścisłych zostawali stosunkach z familią 
,, narzeczoney. ”

Familia D a lr jm p le , k tóra w  ciągu dw óch 
wieków wydała dla Szkocyi wielu mężów s ław ­
nych we wszystkich w o jn a c h ,  pierwszą świe­
tność swoję winna była Dżemsowi D a lr jm p le , 
jednemu z naywiększych p r a w n ik ó w , którzy 
kiedykolwiek słynęli; na nieszczęście, potężne 
jego talenta ćwiczyły się w  przedmiocie bardzo 
ograniczonym , w praw odaw stw ie szkockiem, 
lecz i w tey rzeczy ułożył on zadziwiające dzieło.

Dżems D a lr jm p le  zaślubił Małgorzatę Ross  
B a rn e il , kobietę ze zdolnościami, przedsiębier- 
czą, a we wszystkich swoich projektach tak szczę­
śliwą , iż lud , k tóry  nie lubił, ani jey, ani jey 
m ę ż a , wszystkie te powodzenia przypisywał 
sztukom czarodziejskim. "Według narodowego 
podania , Małgorzata D a lr jm p le  , u pana, któ-



rema służyła , wyjednała dla swojey familii do­
czesną pomyślność , pod szczególnieyszym wa­
runkiem, a o którey history a jednego z jey w n u ­
ków , wielkiego Hrabi S ta ir  , wspomina w ten 
sposób : ,, Ż,yła do lat bardzo podeszłych. Przed 
„  śmiercią oświadczyła, ażeby jey ciało nie było 
„  do ziemi pochowane, lecz iżby z truną posta- 
„  wiono je prosto , powiadając , że , dopóki 
„ w takiem położeniu będzie zostawało, dopóty 
,, familija D alrym ple  nie przestanie się cieszyć 
,, pomyślnością. Nie umiem powiedzieć, jakieby 
„m iała ta stara kobieta pobudki do podobnego 
„  żądania , nie śmiałbym nawret zapewniać , iż 
„ uczynić mogła pomienioną obietnicę; lecz, co 
,, jest rzeczą pewną, można jeszcze dzisiay wi- 
j. dzieć jey trunę, prosto stojącą w skrzydle ko­
ś c i o ł a  Kirklinstońskiego , w którym są groby 
„  tey familii. ”

Znakomite familii tey talenta , były dosta­
teczną przyczyną do wytłumaczenia tego wypad­
ku, przez który honory i dostojeństwa stały się 
udziałem wielu z jey członków, chociaż w tym 
celu nie użyli żadnego śrzodka nadprzyrodzone­
go. Pomyślność D alrym plów  trwała długo, lecz 
z początku była zamieszaną przez nieszczęścia 
familiyne, bardzo nadzwyczayne.

Miss Hanna D alrym ple  , córka pierwszego 
lorda S ta ir  i Małgorzaty Boss, zawarła z lordem 
B utheford  związek bez wiedzy swoich rodzi­
ców, a którego oni nie potwierdzili, z przyczyny, 
że lord miał małą majętność , oraz z powodu 
przyjętych przezeń zasad politycznych. Jednak­
że oboi kochankowie dali sobie wzajemne sło-
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wo wierności , a na znak tego zobowiązania się, 
wspólnie rozłamali pieniądz złoty. Przydają na­
wet , iż panna młoda zaklęła się na wszystkie 
naystrasznieysze nieszczęścia, iż nigdy nie sta­
nie się niewierną swojey przysiędze. Po nieja­
kim czasie, pewien młodzieniec, któremu sprzy­
jał lord S ta i r  , a jeszcze więcey Lady Małgo­
rzata , przychodzi do Miss Hanny , prosząc ją 
o rękę , młoda panna odmawia, a nalegana dać 
poznać pobudki tego odmówienia , wyznaje u- 
mowę , zawartą pokryjomu. Lady S ta ir , jako 
kobieta, przyzwyczajona widzieć wszystko ule- 
gającem swey woli, gdy nawet mąż w niczem 
się nie śmiał jey przeciwić, okoliczność tę wziął 
za drobnostkę , a córce swojey stanowczo roz­
kazał za małżonka przyjąć mocno się ubiegają­
cego , Dawida D iunbar  , syna i dziedzica Da­
wida D iunbar  z B aldoon  , w  hrabstwie J V i-  
gtonshire. Pierwszy młodey panny kochanek, 
człowiek umysłu dumnego i zapalonego , napi­
sał protestacyą przeciw temu zw iązkow i, i od­
wołał się do prawa, którego nabył przez wza­
jemne zakłady miłości między nim a Miss Han­
ną D a lrym p le . Lady S ta ir  na to odpowiedzia­
ła , iż jey córka , czując uchybienie swoich po­
winności przez to , że bez wiedzy rodziców za­
warła umowy, cofnęła nieprawą przysięgę i od­
rzuca zobowiązanie się , klóre mu uczyniła.

Kochanek wzajemnie odrzuca przyjęcie po- 
dobney odpowiedzi , daney wcale od kogo in­
nego, nie zaś od swojey ulubioney. Lady S ta ir ,  
wiedząc, iż ma do czynienia z człowiekiem u- 
mysłu odważnego, a stanu tak wysokiego, iż 
lekkomyślnie postąpić z nim nie można, musiała



- -  376 —

Zgodzić się na rozmowę osobistą,-lorda R u th e - 
fo rd  ze swoją córką , lecz sama była na niey o- 
becną , i moc zobowiązania się oboyga roztrzą- 
snęła ze stałością, rów ną stałości kochanka za- 
wiedzionego, i podobnym rozgniewanego wybie^ 
giem.

Gdy matka tym sposobem czyniła swoje a r-  
gumentacye , kochanek napróżno zaklinał swą 
ulubioną, ażeby otworzyła swoje zdanie i uczu­
cia. Zostawała ona jakby zupełnie stłumioną: 
stała w m ilczen iu , blada i n ieporuszona , jak 
posąg. T y lk o ,  na surowy rozkaz matki swojey, 
zaledwo znalazła w sobie moc duszy do zw ró ­
cenia R uthefordow i kawałka monety, rozłama- 
ney na znak zaręczyn. To widząc kochanek roz­
jątrzony , wybuchnął w  swym gn iew ie , poże­
gnał matkę , rzucając na nię tysiące złorzeczeń, 
a wychodząc z appartam entu , jeszcze raz w ró ­
cił się do swey u lu b io n e y , nie tak n iewier- 
ney, jako raczey słabością objętey, i rzekł: „C o  
do ciebie, P a n i ,  zostaniesz cudem św iata ,”  sło­
wa, przez które wymawiający je pospolicie chce 
oznaczyć jakieś nadzwyczayne nieszczęście. O pu­
ścił swóy kray, i więcey do niego nie powrócił. 
Jeżeli tego wydarzenia bohaterem był ostatni 
lord R u th e fo rd , musiał więc tedy bydź z tego 
nazwania trzeci, który um arł  w r. 1 685.

Odbyła się wtenczas uroczystość ślubu Miss 
Hanny Dalj~ymple z Dawidem D iunbar  z B a l-  
doon  , gdy już narzeczona żadnego nie okazy­
wała oporu , lecz była posłuszną w sposób zu­
pełnie bierny rozkazom lub zdaniom swojey 
matki.

W  d^ień ślubney uroczystości , k tóra  , w e-
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dług zwyczaju, ściągnęła wielkie zgromadzenie 
krew nych i przyjaciół, panna młoda pokazała 
się zupełnie jednostayną , —- smutną i jakby chę­
tn ie  się na swóy los zdającą. Jedeu z braci Miss 
Hanny, zaledwo jeszcze młodzieniec, który  z ty ­
łu  prowadził swą siostrę do kościoła , poczuł, 
iz ręka , k tórą  ona przesunęła około niego, dla 
u trzymania się na koniu , była zimną i zlodo­
waciałą, jak m armur. Lecz w tedy cały zajęty 
nowym  swym ubiorem i rolą, k tó rą  grał w  tey 
ceremonii , nie wiele dawał uwagi na tę  oko­
liczność; poźniey atoli stała się dlań ona gorzką 
pamiątką, i uwiadomił o uiey jedne blizką k re ­
w ną swoje, która znowu doniosła o tern sprawcy.

Bal zakończył uroczystość. Nowa para od­
daliła się, gdy nagle dał się słyszeć z małieńskiey 
izby krzyk przenikający. Było wtenczas zw y­
czajem, klucz od izby oddawać chłopcu honoro­
wemu. Udano się więc do niego po ten  klucz. 
Z początku nie dawał go, ale krzyki stały się 
w krótce  tak okropnemi , źe został przymuszony 
póyśdź z innemi osobami do inieysca, z którego 
głos wychodził, aby dowiedzieć się tego wszyst­
kiego przyczyny. Gdy otworzono drzw i, uyrzeli 
nowożeńca niebezpiecznie ranionego, rozciągnio- 
nego w poprzek izby i tarzającego się we k rw i  
własney. Zaczęto szukać zaślubioney. Znaleziouo 
w  kącie obszernego komina. Gdy się do niey zbli- 
,żano, porw ał ją śmiech straszny, w ne t  połączo­
ny z wykrzywianiem i łamaniem wszystkich czę­
ści ciała; słowem, zupełnie straciła ona przyto­
mność umysłu. Jedynem i słowy, k tóre  w ym ó­
wiła , było : „ weźcie precz waszego szlachetne- 
„ go oblubieńcą. ”  Po tey scenie okropney tylko



dwa tygodnie żyła. Zaślubioną albowiem była 
a4 sierpnia, a umarła 12 września 1669 r.

Nieszczęśliwy Baldoon  wyleczył się z ran 
swoich, lecz surowie zakazał wypytywania się, 
względem odkrycia sposobu, jakim je odebrał. Je­
żeli , rzekł, dama jaka zapyta się mię o to , nic 
jey nie odpowiem, i nie będę z nią rozmawiał 
przez całe moje życie ; jeżeli zaś mężczyzna, nie- 
skromność jego będę uważał za śmiertelną urazę, 
i będę szukał swego zadowolenia. P o te m  okro- 
pnem wydarzeniu i on takoż nie długo żył: spa- 
dnienie z konia, między L e ith  a H olyrood, przy­
śpieszyło mu śmierć, dnia 28 m arca, 1682 r. 
Tak więc, w kilku leciech, pierwsi tey straszney 
dramy aktorowie, znikli, ze sceny świata.

W iele  wyjaśnień czynią tego tajemniczego 
wypadku ; większa część ich jest niedokładną, 
chociaż też nie można ich obwiniać o przesa­
dzenie. Nie zupełnie znaną była wtedy historya 
familiy szkockich , chyba tylko klass niższych. 
Często się w tych mieyscach zdarzały wypadki, 
których przyczyny nie bardzo troskliwie śledzi­
ły prawa.

Łatwowierny P. L aw , w ogólnych wyrazach 
powiada, iż prezydent miał córkę, k tóra,w  chwili 
swego ślubu, została porwaną swojemu mężowi, 
zapewne przez duchy, które ją ciągnęły przez 
cały dom, i potem ona wkrótce umarła. Druga 
córka, powiada on, była owładaną przez djabła.

Nie ma potrzeby wspominać tu  czytelniko­
wi , że całe matki czanoxieztwo zasadzało się na 
przewadze ducha stałego nad duszą słabą i me- 
lanclioliczną , że oraz twarda surowość , z jaką 
ona wyższość swoję dała uczuć nieszczęśliwey
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swey córce, w okoliczności tak delikatney, przy­
prowadziła tę młodą pannę do rozpaczy, a po­
tem wprawiła w bezprzytomność. Z tegoto wła­
śnie stanowiska starał się autor wytłumaczyć po- 
mienioną liisloryą.

Niejakiś miłośnik mieyscowości,bardzo chciał 
■widzieć la s t-C a slle  w imaginacyynym zamku 
TFolfscrag. Autor nie czuje mocy do sądzenia 
o podobieństwie, zachodzącem lub niezachodzą- 
oem między sceną rzeczywistą a wymyśloną, gdyż 
nigdy nie widział l a s t  - Castle nadmorskiego. 
Lecz widać twierdze, zbudowane nakształt gniazd 
Łomiguatów (orłów morskich), na końcu skały 
lub przylądka, i nie można zaprzeczyć, że F ast- 
Castle jest podobny do 7Folfscrag, równie, jak 
każda inna tego rodzaju budowa; nadto, blizka 
tego zamku odległość od pasma gór L am m er-  
m o o r , zdaje się czynić pewne temu porówna­
niu prawdopodobieństwo.

Jeszcze tu przydamy, iż ,  podług wykładów 
tey liistoryi, nieszczęśliwa śmierć młodego mał­
żonka , —  skutek upadku z konia, —  była także 
udziałem niemniey nieszczęśliwego kochanka.

Tt. M. R.

R O Z M A I T O Ś C I .

M e x y k a ń s k i e  r ę k o p i s m a  w  Parylu.

Biblioteka królewska nie dawno zakupiła 
wiele rękopisów mexykańskich, nieco pierwey 
przywiezionych do Europy, a składających część 
sławney kollekcyi Botturyniego. Jednym z nich
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je s t : R apport szpiegów do hiszpańskiego o- 
bozu wysłanych przez M onlezumę.

Ale nay ważnieyszetn z całey kollekcyi dzie­
łem jest wielki tom, in fo lio , zawierający opi­
sanie podziału M exyku na parafije, takiego wła­
śnie , jaki był uczyniony przez Hiszpanów, po 
zawojowaniach. Jestto urzędow y rejestr z r. 
i 5 8 o ,  ułożony przez kancellaryą w ic e -k ró la .  
Każda gmina zawiera się w jednym rozdzielę; 
w  nim nazwisko gminy jest wyrażone po h i­
szpańsku, i hieroglifami mexykaiiskiemi; daley, 
następuje rysunek zwierzchnika gminy, klęczą­
cego na jednórn kolenie , na głowie mającego 
pew ien  gatunek korony ; ma na sobie płaszcz, 
a z ust jego widać h ie rog ly f , wyrażający jego 
imie ; na wierzchu jego napisany wyraz liiero- 
glyfu literami hjszpańskiemi. Po'figurze zw ierz­
chników następują głowy oyćów familii, z wy­
rażeniem ich imion hieroglyfami i literami h i-  
szpańskiemi. T a  okoliczność nadaje tem u dziełu 
w ie lką  wartość, gdyż dotąd, chociaż było dosyć 
słów ników mexykanskicli, pisanych i wytłuma­
czonych na język hiszpański, oraz rękopisów 
liieroglyficznycb , ale nie było żadnego sposobu, 
jakby odkryć wyrazy języka mexykańskiego, za­
w arte  w  znakach hieroglyficznych. To dzieło 
jest kluczem do wielkiey liczby hieroglyfów me- 
xykańskich, z ich wyrażeniem, przez który mo­
żna znaleźć p raw dziw e ich znaczenie w  alfabe­
tycznych słownikach mexykańskich i hiszpań­
skich. Chociaż między temi znakami wiele jest 
powtarzania; dają atoli dosyć w ielką liczbę w y­
razów , k tóre mogą służyć za wstęp do czyta­
nia napisów hieroglyficznych Mexyku starodaw-
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nego , a z których wiele znayduje się w  zna- 
cznieyszych bibliotekach europeyskich.

M . R.

ZrzOIIŁA SBABNTENIA CENY ZBOŻA. F fyją tek  ze zbio­
ru  duńskiego , który wychodzi w  K openhadze , 
p o d  nazwaniem  S k i l d e r i e .

Dzieło to przypuszcza ośm przyczyn powsze­
chnych stanienia zboża : isza) żniwa Ameryki
północney. W ychodzi z uiey dwa miliony be­
czek, w  roku ; opatruje ona w zboże Indye za­
chodnie i Amerykę południow ą; wyprawia n a ­
w e t  na morze Śródziem ne , do A nglii i N o r­
wegii ; 2 ga) g run ta  nowo upraw iane w Rossyi 
i  Polsce ; 3cia) polepszenie opraw y; od 20  lat, 
postęp jey w  R ossy i , Polsce , Prussach, Danii, 
Szwecyi , a 'm oże n a w e t ,  powiada a u to r ,  we 
Francyi jest tak wielki, że w  tych krajach za­
siewają dwa razy więcey zboża, niżeli zasiewa­
no na początku tego stolecia ; 4ta) kartofle, k tó­
re  w części zastępują zboże ; w samey Danii 
użycie kartofli oszczędza około 5oo,ooo beczek 
zboża, wszelkiego gatunku. Teraz  wywożą z te ­
go królestwa półtora miliona beczek zboża w ię­
cey, niżeli kiedy ; 5ta) pokóy powszechny; 6ta) 
systemat zakazowy, który dzisia wyłącza zboża 
zagraniczne Anglii , Francyi i Hiszpanii ; yma) 
niedostatek drogich kruszców ; 8ma) nareszcie, 
urodzay ciągły wielu lat.

M . R .
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Gra vp Szachy w Chinach.

Chińczycy mają dwa gatunki gry w szachy: 
weihe czyli gra w szachy skończona, według 
ich mniemania, wynaleziona przez Yau , dla u- 
stalenia płochego i dziwacznego humoru T a n - 
C hoa , jego syna; druga sean-ke , czyli gra  
w szachy z kości słoniowey, wynaleziona przez 
T V oo - JW ang , zwanego Walecznym Królem, 
m o  r. przed Chr. . Nazywa się ta gra od ma- 
teryi , z którey były robione jey figury. Ten 
drugi wynalazek miał na celu uczyć armiją sztu­
ki woyskowey, czyli, jak mówią Chińczycy, 
sztuki pomykania się , ustępowania , attakowa- 
nia i bronienia się.

Figury tey gry , wynalezione przez TFoo- 
W a n g , miały nazwiska wzięte od słońca, xię- 
życa i gwiazd, gdy przeciwnie, figury gier tego- 
cześnych szachów mają imiona woyskowe, któ­
re  się we śnie nasunęły 1'sin - Ihunowi , około 
745 r. ery chr.

Podług San-T sac-T oo-H evuy , czyli eney- 
klopedyi chińskiey, gra w szachy , tak dawna, 
jak tegoczesna, chociaż jednostayne ma nazwi­
ska , zupełnie jest różną. M . H.

K o n i e c  T o m u  X c o :


